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O D  R E D A K C J I ,

Tygodnik przemysłowo-handlowy—jak dotąd tak i nadal z nowym rokiem, wychodzić będzie w tymże samym 
kierunku i zakresie— z ciągiem baczeniem i staraniem o ulepszenia i postęp, tak co do treści jak i co do objętości i formy 
ewnętrznej.

PP. prenumeratorowie pisma naszego od 1-go października b. r., otrzymają jako premium bezpłatne, kalendarz 
na rok 1873 p. n. „ Rocznik handlowo-przem ysłowy.”

Niedokładność w ekspedycji, z powodu nieporządku w niektórych naszych księgarniach, usuniętą została.

CENA TYGODNIKA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEGO,

w Warszawie:

kwartalnie
półrocznie
rocznie

rs. 1 k. 35 
„ 2 „ 70 
„ 5 ,, 40

na Prowincji:
kwartalnie
półrocznie
rocznie

rs. 1 k. 80
„ 3 „ 60 
,, 7 ,, 20

PRZEGLĄD POUTYCZNO-FINAWSOWY.

Warszawa, d. 7 grudnia.

W chwili gdy cała uwaga i troskliwość Zgro­
madzenia narodowego francuzkiego, zwróconą 
być winna na szczegóły uchwalić się mającego 
budżetu, nad którym rozprawy już się rozpo­
czynają, Zgromadzenie nie zchodząc z przy­
jętej raz drogi, trapi Prezydenta i gabinet wal­
ką podjazdową, napolu zasad politycznych i spo­
łecznych od tak dawna i z niepomiarkowaną 
^ciętością toczoną. Zwycigztwo odniesione 
Przez Prezydenta w kwestji, streszezonćj, a ra- 
CZej rozwiniętej w sprawozdaniu p. Batbie, 
z'vycięztwo warunkowe, liczebnie względne^ 
Przyćinionem zostało porażką nazajutrz zaraz 
1 to bezpośrednio na osobę Prezydenta wymie­
rzoną. Napomnienie udzielone przez Zgroma­

dzenie 305 głosami przeciw 299, ministrowi 
spraw wewnętrznych, względem przestrzegania 
adresów rad municypalnych, poczytywanych 
przez prawicę za karygodną manifestację, 
skończyło się wystąpieniem ministra z gabine­
tu. Dziś nie tajną jest już rzeczą, monarchi­
ści głoszą o tem na wszystkie strony, że jak­
kolwiek pokonani w zasadzie, systematycznemi 
szermierkami zdołają rozbić gabinet i zmusić 
Prezydenta do ustąpienia a przynajmniej do 
bezwładności. A jednak budżet najpilniejszą 
jest rzeczą i żaden z ministrów, żaden z człon­
ków Zgromadzenia, nie posiada cząstki nawet 
talentu i biegłości Prezydenta w uregulowaniu
i jasnem wyłuszczeniu kwestyj finansowych.
Samo ministerjum skarbu, preliminuje wydatki
niezbędne na 1,127,568,879 franków, z których
połowa (541,718,861) przypada na służbę dłu­
gu stałego, 212,700,000 fr., na umorzenie sto­
pniowe długu w Banku państwa przez skarb

zaciągniętego, oraz 150,000,000 fr. tytułem  
procentów przypadających niemcom od pozo­
stałej do opłaty kontrybucji. Resztę zapotrze­
bowań wydziału skarbowego stanowią pro­
centy od długu przechodniego, dopłaty za­
rządom i towarzystwom kolei żelaznych, wresz­
cie płace urzędników, pensja Prezydenta i ko­
szty utrzymania Zgromadzenia narodowego.

Na odbytem 9/ 31 listopada w Petersburgu po­
siedzeniu Rady instytucyj kredytowych państwo­
wych, minister skarbu odczytał sprawozdanie 
streszczające w sobie wyniki operacyjne insty tu­
cyj kredytowych Cesar. zar . 1871. Zesprawo- 
zdania tego dowiadujemy się, że po spłaceniu w 
ciągu 1871 r. długów terminowych zewnętrznych-.

5% w ilości 
b 6/o 
5%
4'A 
4%

,446,000 guld. hoł- 
62,200 Ł.
56,500 rub. kr. 

210,000 Ł. 
1,675,000 rub. kr.
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wewnętrznych'.
5%  — 1,143,900 r. kr.
4 oyo 840,900 r. met.

bezterminowych zewnętrznych:
5 o/o — 1,209,760 r. met.
5%  — 2,269,000 r. kr.
3%  — 205,800 Ł.

wewnętrznych:
6%  — 443,235 r. kr.
4%  — 3,571 r. kr.

Pozostało jeszcze do zapłacenia i przeniesiono
na rachnnek 1872 roku i lat następnych:

Długów terminowych zewnętrznych 98,279,000 
guld. Łoi., 13,724,700 Ł.,(23,668,000 rubli kr., 
wewnętrznych 219,282,000 r. kr. i 53,138,400 
met. Bezterminowych zewnętrznych 20,945,500 
Ł., 85,652,730 rub. met., 63,928,130 r. kr. 
wewnętrznych 202,714,665 r. kr.

Oprócz długów powyższych budżet państwo­
wy obciążających, których jednak umniejszenie 
dokonywa się normalnie i prawidłowo, skarb 
Cesarstwa ma jeszcze do zaspokojenia następu­
jącego rodzaju zobowiązania: 216.000,000 rub. 
sr. rozdzielonych na 72 serje, każda po trzy 
miljony Rub. sr. Jakkolwiek ogólna ilość 
seryj w ciągu roku 1872 nie została zwiększo­
ną, to jednak na pozycji tej żadne nie nastą­
piło zmniejszenie, albowiem dwie umorzone 
serje zastąpiono wypuszczeniem nowych, w ilo­
ści 6,000,000 rubli.

Z ogólnej sumy 500,000 rs. w biletach skar­
bu Królestwa polskiego wycofano z obiegu
100.000 rs. pozostało więc na lata następne
400.000 rs. w obligacjach 4%  Królestwa 
znajduje się jeszcze suma 27,267,632 rs. Na­
leżność przypadająca od skarbu Państwa To­
warzystwu kredytowemu ziemskiemu w Króle­
stwie, Bankowi polskiemu i innym tutejszym 
instytucjom, wynosiła z początkiem 1872 r. 
sumę ogólną 9,828,461 r.

Z tytułu dowodów i usprawiedliwionych 
pretensyj likwidacyjnych z epoki Księstwa 
warszawskiego i dostaw przez mieszkańców 
kraju tutejszego dla wojsk rosyjskich w latach 
1815, 1816 i 1831 dokonywanych, a wynoszą­
cych pierwiastkowo ogólną sumę 15,964,913 
rs., pozostaje jeszcze do zaspokojenia 629,860 
rs. Spłata należności takowych dokonywa się, 
bądź skupem onych po kursie giełdowym, bądź 
też przez przyjmowanie w kasach skarbowych 
po cenie nominalnej, na opłatę zaległości przy­
padających od dłużników' skarbu z epoki przed 
d. 1 stycznia 1869 r. Ogólna ilość przypadają­
cych do umorzenia Listów likwidacyjnych króle- 
stwawynosiła z począł . 1872 r. 58,487,547 rs.

Obligacje skonsolidowane kolei żelaznych 
stronę bierną budżetu państwowego ciążące, 
wynosiły z początkiem 1872 roku sumę 
rs. 23,988,250.

Z swej strony skarb Cesarstwa jest wierzy­
cielem różnych towarzystw dróg żelaznych 
z ty tu łu  zaliczeń, zapomóg i wypłat w zastęp­
stwie i na rzecz towarzystw tych dokonanych 
ze źródeł grosza publicznego, w kolosalnej su­
mie 121,881,632 r. kr. i 131,537,764 rsr. me­
talicznych. Niezależnie od tego inne długi przy­
padające skarbowi wynoszą rs. 28,946,616.

Przebieg perjodu giełdowego zeszłego tygod­
nia uwydatnia nam coraz powiększającą się 
stagnację interesów w stosunkach naszych 
z zagranicą, brak żywiołów ożywczych, z któ- 
rychby się wywiązały kombinacje wywołują­
ce większe czynności na naszćj giełdzie, nako- 
niec niemożebność arbitrażowania w skutek 
drobnych ułamkowych zmian kursowych. P o ­
łączone te czynniki oddziałały na ruch ogólny; 
transakcje w wekslach zagranicznych nie były; 
ożywione. Kursy mało ruchliwe i chęć do 
kupna zastosowana tylko do niezbędnych po­
trzeb w pokryciu zagranicznych zaległości. Jak  
pokazuje tabela kursowych naszego pisma, jedy­
nie dewiza wiedeńska w ostatnich dniach tego 
tygodnia, ze znaczniejszem skończyła się obniże­
niem. Obroty codzienne były następne:

Talarów Londynu Paryża Wiednia 
45000 L . 2700 fr. 2500 fl. 5300D .2 b . m.

3 .,
»  4 ,,

1 )  5  >1 

6 ,,
7

45000 „ 850

16000 ;, 3850035000 „ 1050
26000 „ 1900 „ — „ 21000
15000 „  — „ 20000 „ —

W papierach publicznych obroty nie były 
wielkich rozmiarów; w tranzakcjach dokonany ch 
Listy zastawne 4%  1 i 2 serji, oraz Listy zasta­
wne Towarzystwa m.W. straciły 15 kop., Lis­
ty likwidacyjne 25 kop. Obroty szczegółowe
są jak  następuje:

L. z. 4 %  1 S. 2 S. L. z. 5°/0. L. m. L. lik.
15000 650o 13500

12000 — 15000_ _ 12000

2 b. m. 12000 5000

6000

L. m.
650!> 

12000 
28000 

— 13500
— '  12000

12500

5000
23000
25000

6000

IICJE1

targ i koleją jeszcze mniejsze jak  w zeszłym 
godniu wynosiły około 5.200 korey; partje 
dostawione koleją petersburską w jakości bar­
dzo liche, przy większym tylko popycie chę­
tniej są nabywane i lepiej trzymają się w ce­
nie; w tym tygodniu usposobienie było złe 
i niewiele sprzedano; płacono korzec 232 fn. 
rs. 5.10—5.50 (w zeszłym tygodniu nie 3.35 
lecz5.35—5.50L J ę c z m i e n i a  dowóz mniej­
szy około 3000 korcy, przy cenie nieco niż­
szej rs. 4.10 — 4.65. O w s a  przy dowozie
3.000 korcy, ceny rs. 2.40—2.55. T a t a r k i  
dowóz nieco większy korcy 400, przy cenach 
wyższych rs. 4.20—4.35. G r o c h u  korzec 
polnego rs. 4.50— 5.25, Victoria (okrągły) do 
rs. 7. K a s z y  gryczanej dowóz 1500 pud. 
przy cenie rs. 1.30 za pud, lepsza po rs. 1.33. 
M a k a  pszenna 000 korzec rs. 2.65—2.70, 00 
rs . '2 .3 0 -2 .3 5 , 1 rs. 2.10—2.20, I I  rs. 1.17 
— 1.80; żytnia pytlowa N r 1 2 rs. 1.25—1.35. 
Z i e m n i a k i  rs 1 .—1.20 korzec.

O l e j  rzepakowy pud rs. 4.65, lniany rs. 
4.65; m a k u c h y  rzepakowe przy dowozie 
800 centn. po rs 2.10 za centn., lniane 1000 
centn. po rs. 2.40.

O k o w i t y  cena hurtowa wiadra rs. 4.40% 
—4.48%, garnca rs. 1.43‘/ 2—1.46.

C u k i e r .  W ubiegłym tygodniu w artykule 
tym na rynku naszym nic ważniejszego nie 
zaszło. Sprzedano większą partję Łyszko­
wic po rs. 3.97%; po tejże cenie szły: Soko­
łów, Mniszew i Józefów. Za Rytwiany, L e- 
śmierz, Dorzecza płacono po rs. 4. W innych 
markach, jak Hermanów, Ostrów, Walęn- 
tynów, Guzów, Sanniki było mało obrotu ; 
sprzedawano je po rs 4.05. W  mączce cokol­
wiek więcej życia; sprzedawano różne mar­
ki po rs 3 .07% —3.15 (Czersk, Michałów Jó- 
zefówj: Większą partję Czerska 10.000 pu­
dów kupiono po rs 3,1Ó; Młodzieszyna dwie 
partje około 60 beczek, sprzedano po rs.
2:871/,.

ANIA.

W arszaw a, 7 grudnia (Sprawoz. tygod.) 
Dotychczasowy wilgotny i ciepły stan powie­
trza, niekorzystnie wpływając na stan pól, bu­
dzi niejakie obawy o przyszłe urodzaje. Ze­
wsząd donoszą, że oziminy nadmiernie wybu­
ja ły  a tu i owdzie żółkną. Myszy też w tym 
roku nader rozmnożone, wielkie w polach szko­
dy czynią. Dzis powietrze się ochłodziło, i 
może nastąpi normalniejszy stan otmosfery.

Z b  o ż e  i n a s i o n a :  Wobec niskich cen zn- 
granicą, chęć kupna na rynku naszym i w u- 
biegłym tygodniu dosyć była słaba. Przy­
czyniają się do tego także znaczne zapasy 
nagromadzone u kupców i trudność dalszego 
wywozu z powodu ciągłego braku wagonów 
na naszej kolei warszawsko-wiedeńskiej. Jak  
zgubnie ta ostatnia okoliczność na tutej szy handel 
oddziaływa przekonują wiadomości z Bydgo­
szczy, że znaczne partje zboża dla Górnego 
Szlazka, ztamtąd właśnie z pominięciem na­
szego rynku, bywają sprowadzane. P s z e ­
n i c y  w tym tygodniu dowozy średnie około 
3.300 korcy osią, koleją brzesko-litewską i 
wyjątkowo wodą; przy ospałem w ogóle usposo­
bieniu w tym artykule, nabyto z berlinek 
partję 1000 korcy na wywóz do Krakowa; 
zresztą kupowano na miejscową potrzebę pła­
cąc korzec 242 funt. smolaej i ordyn. rs. 7.35 
 7.87% , pstrej i dobrej rs. 7.80—8.80, wy­
borowej rs. 9 .00— 9 .60— Ż y t a  dowozy na

P e te rsb u rg , dnia 1-go grudnia (Cukier). 
W  ubiegłym tygodniu ceny przedstawiały 
usposobienie dosyć miękkie, obroty zaś z wy­
jątkiem cukru krystalicznego, ożywione.

Mączka krystaliczna: Fabrykanci cofnęli się 
na stanowisko wyczekujące, postanowiwszy nie 
przedsiębrać nic, póki się ceny nie wzmocnią. 
Ceny pozostały niezmienne. Ofiarowano li­
czne partje na styczeń-luty-marzec po rs. 5.60, 
nie znajdując jednak odbiorców. Na później­
sze dostawy ofiarowano po rs. 5.65—5.70, ża­
dna jednak tranzakcja nie przyszła do skutku.

Faryna; Ceny w tym tygodniu spadły o dro­
bnostkę. Napoczątku tyg. płacono za Czersk po 
rs. 5.7Ó, potem jednak nabywcy cofnęli się 
niedając więcej nad rs. 5.60, tak na dostawę 
listopadową jakoteż i grudniową. Inne marki 
zostały przy tych samych cenach. Dowie­
ziono: Czerska 50, Michałowa 60, Krasińca 
60, F. S. 12 i różnych innych marek 33 be­
czek, Łanięt 100 worów.

Rafinada: M arki polskie znajdowały odbyt 
po cenach zmoderowanych. Notujemy: Ł y ­
szkowice rs. 6.70—6.75; Ruda 6.60— 6.65; 
Brodzki 6.40—13.50; Weinstein 6.50—6.55. 
Ralinady tutejszych fabrykantów, przy obro­
tach średnich, cen nie zmieniły.

Gdańsk, 7 grudnia (Sprawozd. tygod.) P o ­
wietrze przez cały prawie tydzień było po­
chmurne i dżdżyste: dzisiaj lekki przymrozek 
wiatr południowy.

W wielu krajach zachodniej Europy, po 
wietrze równie dżdżyste jak u nas, a ztą< 
obawa, że tak nie normalny stan atmosfery
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rybujałe ozi-czny zgubnie w płynie na zbyt w _ 
m iny, coraz więcej się upowszechniające. W sku­
tek  tego , w  A nglji pomimo ogromnych dowo­
zów  zagranicznych ceny zeszłego tygodnia  
nietylko bez zmiany się utrzym ały, ale nawet 
na niektórych placach cokolw iek  się wzm oc-

L epsze gatunki pszenicy suchej; szczegól­
niej b y ły  poszukiwane i wyższą osiągały cenę 
poniew aż w ielka część dowozów krajowych, 
a nawet dużo ładunków  okrętowych z powodu  
nao-łej niepogody w najgorszej znajduje się 
kondycji i bez dom ięszam a suchesro ziarna u-
żytą być nie może.

Ostatnie depesze z N ow ego Jorku donoszą, 
że kanały am erykańskie teraz już pokryte lo­
dem , lecz z różnych portów tego kraju w y­
słano do A nglji W listopadzie do 600,000  
kw arterów  pszenicy i 120,000 beczek mąki, 
licząc beczkę po 83 kilogram ów.

W’ większej części portow francuzkich tran- 
zakcje spokojne, ńokup słaby i ceny chwiejne. ' dow ołoczysk. 
Jakkolw iek osłabienie to mniej jest wynikiem  ! Kuch w handlu 
obfitości dowozów  i zapasów, lecz raczej spo­
w odow ane przez w ezbranie rzek i umemożeb- 
nienie przez to fabrykacji mąki, to przecież 
jest faktem, że w przeciągu ostatnich 
ceny .pszenicy o fr. 1 do łr. 1.50 cent.
k ilog  się cofnęły.

Jedyn ie  M arsvlja  stanowi wyjątek, gdyz 
tam pomimo dość znacznego im portu sprzę­

tego rodzaju, a mianowicie kto w tej m ierze 
pouczony został doświadczeniem z niedaw ­
nych czasów, ten pewnie nie łudzi się na­
dzieją, by p ro jek t podobny rychło urzeczy­
wistniony został. O  ile nam  wiadomo, R o­
sja oświadczyła ju ż  gotowość zawiązania ro ­
kowań w tej sprawie, ale koncesje, jakie ofia­
row ać zam ierza za zniesienie okręgu cłowe- 
go w B rodach nie odpow iadają oczekiwa­
niom. —  W  ostatnim tygodniu przywieziono 
z Cesarstwa do Galicji znaczniejsze zapasy' weł­
ny owczej i dość znaczną ilość owiec.—H an ­
del rzepakiem  ożywił się, odkąd zaczęły o- 
biegać niepom yślne wiadomości o stanie za­
siewów, k tóre  nadto w ybujały i z tego po­
wodu narażone są na klęski w czasie zim y.— 
W  handlu okowitą nastąpił także zwrot 
stanowczy a popyt powiększył się znacznie. 
Za stopień płacono 57— 58 c.— N a rachunek 
Rosji wysłać ma spedytor Stum m er w W ieli­
czce 180.000 centnarów  soli do B rodów  i Po­

lo
na

dni
100

daż dość łatw a po niezmienny­ch cenach ze­
szłego ty g odn ia .' Żyto i jęczm ień bez zmiany.
Owies tańszy. , .

N a naszym  placu, pomimo bardzo m ałych 
dowozów pokup był bez ożywienia, przy sła­
bnących przew ażnie cenach. Jedynie^ tow ar 
wyborowy po cenach zeszłego tygodnia, wy­
jątkow o chętniejszych znajdow ał kupców, in ­
ne zaś gatunki pszenicy zupełnie zaniedbane, 
naw et przy ustępstwie l 1/ ,  do 2 tal. na tonie, 
zw ykle nie znajdow ały pomieszczenia. I ra n -  
zakcje w ogóle były słabsze, aniżeli depesze 
zagraniczni to usprawiedliw iać zdawały, lecz 
zdaje się, że stosunek cen naszych do angiel­
skich, wysoki fracht i asekuracja, rzeczywi­
ście export do A nglji mało czynią zysko­

w i 111- , ,, . , , ,Żyto przv m ałym  odbycie o 1 tal, na tonie
td>HSZ6

Jęczm ień i groch bez zmiany, lecz mało żą-

d Sprzedano w tym  tygodniu pszenicy ton 800, 
ży ta  ton 120

Płacono za 2000 f. wag cel. (czyli 1 tonę) Za korz. war 
Wagi hol. Tal. Wag. poi. rs. k. rs. k4 

Pszenicy białej 122—130.85 — 87 
., wys.ps.szkli.127/8,129. 83’/Z85 
,, jasno pstrej 127.129. 82V/34 
„pstrej 126.128. 78'/280

Żyta krajowego 120.124. 52- 54 
Jęczmienia 4rzę. 112.124. 47—51

„ 2rzęd. — — — — —
Grochu biał. podług gat. 4 —45 4.67. 4.88

2 3 0 .-2 4 5 . 9.22.9.42 
239/1.243. 9 .05.9.2' 
2 3 9 .-2 4 3 . 8-95. 9.17 
2 3 7 .-2 4 1 . 8,49. 8.65 
.226. -2 3 3 . 5.33. 5.53 
211. 222. 4.49.4.9

Lwów, 26 listopada. (S p  raw  o z d a n i e  
t y  go d n i o w e )  W południowych krajach 
E u ropy  padał już  śnieg, a u nas dotąd trw a ła­
godna pogada jesienna. T erm om eter wska- 
zuje -+- < R- Stan dróg krajow ych je s t ja k  
na obecną porę bardzo dobry, a ceny frachtu 
są normalne.

Ruch w handlu towarowym  ożywił się w u - 
biegłym  tygodniu. Mianowicie nadeszły do 
Galicyi wielkie transporty  towarów kolonjal- 
nych, w ełnianych i lnianych. Szląskie fabry­
ki cuk ru  wysłały do G alicji w ubiegłym  ro­
ku wielkie zapasy swojego produktu . We 
Lwowie płacono za centnar cukru  rafinowa­
nego 3 2 -  33 z l r .—Mówią o projekcie trak ta ­
tu  handlowego pomiędzy A ustrją a Rosją. 
K to poznał trudności napotykane wsprawach

zbożowym ożywił się na 
granicy Galicji. Rrzez Brody, Podwołoczyska 
i T arnopol przewieziono w ostatnim tygodniu 
około 3 0 .0 0 0  centnarów  zboża. Najmniej z b o ­
ża przywieziono do Brodów. Z powodu wiel­
kich wylewów w kilku krajach E uropy popsu­
te zostały kom unikacje, a to w płynęło na pod­
wyższenie cen na targach  zagranicznych. Co­
raz widoczniej pokazuje się, że rezultat teg o ­
rocznych zbiorów był m ierny. Dowóz bo­
wiem zboża wcale nieod powiada dawniejszym 
oczekiwaniom .—Zboże dowiezione w ostatnim  
tygodniu z C esarstw a zakupow ały galicyjskie 
m łyny parowe. Tutaj zapisujem y także w iado­
mość, że w T arnopolu wybudowany, zostanie 
nowy m łyn parow y.

N a targach zam iejscowych ceny były n a ­
stępujące: B o c h n i  a: pszenica 190 fn. 12 
złr., żyto 180 fn. 9 z łr. 60 c ,  jęczm ień 158 
fn. 7 złr., owies 112 fn. 3 złr. 50 ct. Z powo­
du słabego dowozu ruch był mało ożywiony. 
Ceny były- stałe. T  a r  11 ó w: pszenica 190
fn. 12 z łr., żyto 180 fn. 9 z łr., jęczm ień 58 
fn. 6 złr., owies 110 fn. 3 złr. 50 ct. W r u ­
chu handlowym  nie nastąpiła jeszcze żadna 
zmiana. Stagnacja trw a dalej. D ę b i c a :  psze­
nica 190 fn. 11 złr., żyto 180 fn. 9 złr. 15 ct., 
jęczm ień 158 fn. 6 złr. owies 112 fn. 3 złr. 
Ruch był słaby. P r z e m y ś l :  pszenica 190 
fn. 11 złr, 75 ct., — 12 złr., żyto 180 fn. 8 
złr. —8 złr- 25 ct., jęczmień 158 fn. 6 złr. 35 
ct.— 6 złr. 50 ct, owies 112 fn. 4 złr. 50 ct.— 
4 złr. 75 ct. B r o d y: pszenica 190 fn .9  złr. 
— 10 złr., żyto 180 fn. 6 z łr. 50 ct.— 7 złr. 
jęczm ień 158 fn. 5 z łr.— 25 ct. owies 112 fn. 
3 z łr .— 3 złr. 20 ct. groch 200 fn. 6 złr. —  7 
złr. 50 ct. hreczka 156 fn 4 złr. 50 ct. —-4 
złr. 80 c. Ceny były stałe i dowóz był słaby. 
T  a r  n o p o 1: pszenica 190 fn 10 złr. — 11 
z łr  żyto 180 fn 5 z łr. 75 ct.— 6 złr. jęczmień 
158 fn. 5 złr. —  5 złr. 25 ct, owies 112 fn. 3 
z łr .— 3 złr. 20 ct. Dowóz był większy niż da­
wniej ale ruch nie ożywił się jeszcze.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją łwowsko-czernio- 
w iecką 1200 sztuk, które odesłano zaraz da­
lej do Oświęcimia. Z tutejszego targu odsta­
wiono na dworzec kolei żelaznej około 180 
sztuk.

c h c ie l i ,  j e d n i  i  d r u d z y  p r z e k ła d a ją c  b ie rn e  z a ­
c h o w a n ie  i p r z e c z e k a n ie  ob ecn ej k r y ty c z n e j  
k o n ju n k tu r y . N o to w a n e  p o n iże j c e n y , n a le ż y  
p r z e to  u w a ż a ć  ja k o  n o m in a ln e  ty lk o .
Pszenica za 190 f. c. biał. poi. 10 —12. —— 13 złr

„ „ czerwona 10. — 12. —— 12 50 „
., ., żót. giilic. 10 —12 13 „

podolska 10. —12 - — i 3 „
., ,, mołdawska — — - — ,,

Żyto za 180 ft. cł. poi. węgr. szlązk— . —8,90—9,25 
„ , podolskie — — - - — — „

Jęczmień za 10 fan. celnych wyborowy 6.50m7.25 ,,
„ „ na paszę 6, 6,25 „

Owies 112 funtów celnych —3,253,50 ,,
Groch za 200 f. kuchenny — . — — ------------ „
Fasola " 8 ,-5 0 9 .  10 — „
Nasiona olejne za 168 f. celnych rzepak 12.50 13. — „

„ „ Rzepik - — — — 11. _  11,50 „
„ ,. Lnica 10 5 0 — 11- „
„ „ Siemię ln. 11 - - 1 1 ,5 0  „

Koniczyna za 200 funtów cel. biała 40 — 50.— 60 — ,,
„ ., czerwona — — „
Mąka pszenna z n o w o  p r z e b u d o w a n e g o  M ły ­

n a  p a r o w e g o  a m e r y k a ń sk ie g o  w T e n c z y n k u  
d a w n ie j  A . hr. P o t o c k ie g o ,z a  c en tn a r  w ie d e ń ­
sk i fr a n k o , n a  sta c ji K r z e s z o w ic e  K o le i  p ó ł ­
n o c n e j , c e s . F e r d y n a n d a . N a jw y k w in tn ie js z a  
000 z łr . 15, c e sa r sk a  00 14,50, p ie k a r sk a  0 
13,75, d e lik a tn a  n a  b u łk i I  12,75, p ie k a r sk a  n a  
b u łk i  I I  z łr . 11,60, n a  b u łk i o r d y n a r . I I I  10,30, 
b ia ła  IV  9,90, c ie m n a  Y  7,90. O tr ę b y  p sze n n e  
z łr . 2,80. z a  w o r e k  n a  i y a w ie d . c tr . 60 c. 
Talar złr. 1.631/* Kub. złr. 1.48Austr. duk.5,20 złr — ., 

/Jank Galie, dla handlu i przemysłu.

Kraków,5  grudnia. (Sprawozd. targ.). I dzi- 
siaj b y ł targ zupełnie bez życia i prawie żadne 
interesy nie m iały miejsca. Znaczne dowozy  
prawie żadnego nie znajdują odpływu, sprze­
dający nie odstępują wszakże od żądań sw oich  
wyższych od ostatnich notowań. B ardzo n ie­
liczni kupujący niechętni byli do kupna^ i t y l ­
ko po zdeprym ow anych cenach skłaniali się 
kupować od drobnych kupców. A ni konsum en­
ci kupować, ani w ięksi kupcy sprzedawać nie

Od e s s a , 1 grudnia. (Handel zbożowy i targ 
pieniężny). M iesiąc październik przedstaw iał 
tutaj pod względem niezw ykłego ruchu  w han­
dlu zbożowym, dziwny i wyjątkowy objaw. 
W  tym  samym bowiem czasie, gdy główne 
targow isko, odbierające transporty  z portów 
tutejszych (L o n d y n ),— nieustannie ogłaszało 
wiadomości o ciszy handlowej i obniżaniu się 
cen, tutejszy targ, mówiąc językiem giełdowym, 
przedstaw iał znaczne ożywienie i ceny mocne 
silnie się trzym ające. Położenie targu  l o n ­
d y ń s k i e g o ,  było następstwem natur lnem 
położenia jego w miesiącu wrześniu. Ó , cze­
sne ceny wysokie, dochodziły do 60 szylingów 
za kw arter (rs. 9 kop. 80 za ko rzec ' i wywoła­
ły  u spekulantów ogromny popłoch dostawy; 
bo jakkolw iek  rezutałtu  tegorocznego u ro­
dzaju w A nglji nie można nazwać świet­
nym, to jednakże okazał się on takim, że wy­
górow ane owe dowozy, nagle stały  się zby­
tecznem u I  rzeczywiście chwilowe zapo trze­
bowania zupełnie zaspokojone zostały, żądania 
ucichły a zboże nadchodzące, po niższych ce­
nach sprzedaw ać lub też na składy oddawać 
musiano. W  takiem położeniu rzeczy przeszedł 
mięsiąc październik, rozumie się więc że w na­
stępstwie przyczyn tych, ceny obniżeniu uledz 
m usiały i w istocie zeszły’ one w końcu mie­
siąca tego na 54 szylingi, to je s t pszenica spa­
d ła  o 6 szylingów na kwarterze czyli (po k u r­
sie ówczesnym rs. 7 kop 30 za funt szterling)
0 kop 96 na korcu, albo rs. 1 kop. 58 na cze- 
twierci.

W e Francji, a raczej mówiąc w M a r s y l j i ,  
tymże samym szły interesy trybem . Po go­
rączce wrześniowej nastąpiła cisza. Lecz 'tu ­
taj nie nadm iar dowozu był tego przyczyną, 
(we F rancji był urodzaj taki, że zupełnie bez 
nich obejść się m ogło) a tylko poprostu cisza 
targów  angielskich, na k tóre F rancja  także te­
go roku posyłała część swoich zapasów. G dy 
zaś tutaj poprzednio znacznego cen podniesie­
nia nie było, obniżenie też nie okazało się tak  
wielkie i dochodziło tylko do 3 fr. na łaszcie, 
czyli kop. 8 6 'A na korcu, albo rs. 1 kop. 17 
na czet wierci. Także i na tę okoliczność, ja k ­
kolwiek m ałą tylko redukcję  ceny powodu­
jącą, uwagę zwrócić należy, iż do W łoch
1 Szwajcarji, gdzie urodzaj w roku bieżącym 
bardzo by ł mierny, F rancja  także od siebie 
rob iła  dostawy.
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D la  czego zatem na ta rg a  naszym ceny cią­
g le  utrzym yw ały się wysokie? O to również 
tylko w skutek wrześniowej gorączki. Tutaj 
wywozowcy czyli eksporterzy do tego stopnia 
się, zapędzili, że znacznemi tranzakcjam i prze­
wyższyli zapotrzebowanie. Rzucili się na za­
kupy  i zebrali wszystko co mogli, godząc na­
przód frachty okrętów, w ciągu października 
tu  przybyłych; ci zaś, co dla pośpiechu naj­
mowali parowce, znakom ite ponieśli straty. 
D o  naładow ania zamówionych okrętów i s ta t­
ków, potrzeba było ogromnej ilości zboża; dla 
tego, jak  to w ykazuje ostatni buletyn g iełdy 
odeskiej, c y fra  wywozu w październiku wynosi
354.000 czetw ierci zboża, po większej części 
pszenicy g irk i , k tórej samej wyprawiono
331.000 czet. D la  tego zaś ładowano ty le 
tego właśnie gatunku, gdyż nabycie jego w ro ­
ku bieżącym wskutek dobrego urodzaju, było 
najłatw iejsze. Co do cen, te trzym ały się bar­
dzo dobrze i płacić musiano za czetwierć 
w agi pudów  9 funt. 38 do rs. 12 (korzec rs. 7 
kop. 35); to przenosiło ceny zagraniczne. D la
0 jc  śnienia tego a zarazem  wtajemniczenia 
się w 'tego rodzaju rachunki, posłużyć może na­
stępująca kalkulacja: P rzyby łe  na statkach p a ­
row ych zboże, sprzedane w L ondynie przecię- 
ciowo po 54 ‘/ 2 szylinga za kw arter (kw arter 
m a 8 buszli, buszel, 9.084 garn. warsz.) co 
czyni licząc po kursie  rs. 7 kop 30 za funt. szt. 
za korzec wagi funt. 240, rs. 8 kop. 40. Z te­
go strącić należy fracht (52 szyi. od tony) rs.
1 kop. 15, rozchody londyńskie: komisowe 2 % , 
k urtaż  2°/0, asekuracja 1 % %  razem  7 '/a °/o> 
a na korcu kop, 63, czyli ogółem wydatków 
rs. 1 kop. 78; tak  iż sprzedany korzec wynosi 
franco a bord rs. 6 kop. 62. Jeżeli rozchód 
przy  w yładow aniu jakoto: najem m agazynu 
robo tn ika, artel i t. d. wynosił ty lko kop. 14 
na korcu, to okazuje się, że przy  cenie szyli. 
54>/2 za kw arter w L ondynie—eksporter 
w Odessie nie powinien był więcej płacić za 
korzec, ja k  rs. 6 kop 48.

W ysłane do M arsylji zboże lepszy nieco w y­
dało rezultat i jeżeli cena sprzedaży wynosiła 
franków  38 za szarż, to po strąceniu kosztów 
podobnie ja k  wyżej, korzec franco a bord wy­
nosił około rs. 7 kop. 28-

Z tyehto powodów tutejsi spekulanci nie mo­
g ą  pochwalić się świetnem i rezultatam i obro­
tów tegorocznych. Inaczej rzecz się ma z po- 
ważniejszemi dom am i handlowemi. T e  prze- 
zorniejszem zapatru jąc się na przebieg handlu 
okiem, nie uważają ani na wysokość cen, ani 
też na zagraniczną ciszę targów . Im  wiadomo 
dobrze, że urodzaje tutejsze nie były wielkie; 
że zapasy znacznie wyczerpnięte; że dostawy 
morzem ustały a dostawy koleją są bardzo ma- 
ło-znaczne. P rzew idują nadto dobrze że żąda­
n ia  do A nglji znów w krótce nastąpią; teraz już  
naw et tendencja ta  się objawia. Jed n a  tylko 
zachodzi ważna przeszkoda, t. j .  ogólny brak  
gotówki, k tó ry  ja k  wiadomo spowodował B ank 
angielski do podniesienia dyskonta do 7°/0. To 
także tlomaczy i ten fakt, że łatwiej trafiają 
się tamże nabyw cy na partje  po 5 lub 6 tysię­
cy kw arterów , niż po 10 lub 12 tysięcy.

Jakkolw iek widoki te są dość anim ujące, to 
jednak  je s t jeszcze d ruga strona m edalu, a mia­
nowicie Ameryka. Gdy urodzaje tejże nie 
przechodzą nawet urodzaju lat zwyczajnych, 
i tak  w ystarczają one na pokrycie niedoborów 
E u ro p  * I  to jest właśnie rów nież ważny 
w zgląd, zaciem niający nieco nadzieje przy­
szłych aszych tranzakcyj. Spodziewać się 
wszakże należy, iż ceny w L ondynie pomiędzy 
57 i 60 znów w krótce kołysać się będą.

Inaczej wcale zapatryw ać się jednak należy 
na ceny tutejsze miejscowe; granic tych bezwąt- |

pienia trzym ać się one nie będą, gdyż ja k  wia­
domo podlegają i wpływom miejscowym. W obec 
wiadomości, przez jednę z tutejszych gazet 
ogłoszoną, jakoby  zapasy całe w Odessie tyl- 

| ko 200 kilkadziesiąt wynosić m iały czetwierci, 
jesteśm y przekonania, że ceny w krótce jeszcze 
w górę pójść mogą. N iech tylko rolnicy ze- 
sprzedażą zbytecznie się nie spieszą u nich 
to cała szansa lepszych jeszcze cen; niech tym ­
czasem starają się odobry om tot i oczyszczenie 
ziarna, niech lepiej odłożą coś na transport 
zboża , a użyją pośrednictwa osób zasługują­
cych na zaufanie, ni wdawając się ze zgrają 
drobnych faktorów  rozweselających ich hum or 
a wysysających zyski ja k  pijaw ki krew, niech 
w reszcie w ogóle pam iętają o 7 krow ach tłu ­
stych i 7 chudych

D la  zcharakteryzow ania położenia naszego 
targu  pieniężnego także nieco w ty ł cofnąć się 
musimy, gdyż takowe z położeniem takiem że, 
w ciągu miesięcy w poprzednich ścisłym zo­
staje związku. Począw szy od miesiąca sier­
pnia, ożywienie interesów na giełdzie było 
bardzo widoczne. O broty  zbożowe zostaw ały 
w stagnacji, a gotówkę eksporterów  składano 
na rachunki bieżące. W skutek tego, banki rzą­
dowe, i ich kantory, ja k  również i banki p ry ­
watne przepełnione były  kapitałam i. D yskon­
to zeszło niżej 6 % . Podaż pieniędzy tak  by­
ła  obfita, że często trudność zachodziła w do- 

I godnej lokacji. T a  okoliczność objaśnia fakt,
[ jak i m iał miejsce przy otw arciu B anku han- 
j  dlowego mikołajewskiego: akcjonarjusze j e ­

go wnieśli wciągu dni k ilku  2 miliony rubli, 
niem ając widoków lepszego ich pomieszczenia; 
wkrótce jed n ak  z akcjam i swetni udali się do 
m aklerów  z prośbą o wymianę papierów  swo­
ich po zwyczajnym kursie. O deski Bank han­
dlowy w ładając większemi środkam i (kapitał 
jego  wynosi 5 milionów rubli, a składy prze­
szło 12 m iljonów rs.) serdecznie p rzy jął b łą­
kających się po różnych kątach kapitaRstów. 
Lecz kom użbyło ich znowu zaofiarować? W y ­
wozowcy sami swoje poskładali kapitały , przy- 
wozowcy (im porterzy: m anufakturzyści, kup­
cy kolonjalni i t .  p.) pod ową porę pieniędzy 
niepotrzebowali. Pozostali zatem tylko tak 
z w a n i— giełdow e łap a tu k i. Ci skwapliwie 
rzucili się na tak rzadko im się trafiającą 
g ratkę i rozkupili w lot efekty owe i akcje, 
T ym  to sposobem przy  tak  ogrom nych obro­
tach, niedziw, że akcje B anku odeskiego do­
szły do k u rsu  415 rs., a akcje Towarzystwa że­
glugi parowej, n iem ając poprzednio wcale ku­
pujących, osiągnęły prem ji aż 15 rubli.

G dy  jed n ak  mimo to, napływ pieniędzy i tak  
jeszcze nie ustał, tedy spekulanci niezadowo­
leni zyskami z papierów  miejscowych, zwrócili 
się na Petersburg  z zleceniami i zakupem  papie­
rów tam tejszych. Tym  sposobem oprócz pa­
pierów banków sąsiednich: kiszeniewskiego,
chersońskiego i wielu innych, pojawiły się tu ­
taj, także akcje banków kijowskiego, ryzkie- 
go i t. d. jednem  słowem zapanow ała taka 
gorączka, jak iej dawno nie pam iętają. Ruch 
kursów takich dochodził rozmiarów, że skwa­
pliw i gracze giełdowi nie mieli niem al czasu 
odetchnąć. Lecz nadszedł miesiąc wrzesień 
i wszystko znów się zmieniło. P ap ie ry  zaczęły 
spadać, spadały  zaś gwołtownością o wiele roz­
m iar podwyżki przechodzącą. B ank odeski 
zeszedł na rs. 358, akcje Tow. żeglugi spadły 
do ceny nominalnej; a gdy w miesiącu sier­
pniu niektóre akcje przedstaw iały do 50 rs. 
prem ji, możemy łatw o w upadku tym w k ró t­
kim  czasie nastąpionym , wystawić sobie stra­
ty, jak ie  ponieśli posiadacze i nowonabywoy 
większych party j rzeczonych akcyj. Jed en  ze 
spekulantów  giełdowych postradał w tym  za­

męcie, aietylko cały swój zysk z kilkunastolet­
nich szczęśliwych operacyj, lecz nadto cały ma­
ją tek  zakładow y, około rs. 200,000.

T aki obraz przedstaw iał miesiąc wrzesień, 
a z nim znow znaczne pogorszenie stanu pie­
niężnego. Ruch w handlu zbożowym jaki się 
rozpoczął, zajął zatem pozostałe gotowe kapi­
tały. Zdaw ałoby się, że B anki przyjdą w po­
moc brakow i pieniędzy, lecz stało się przeciw­
nie, skrzynie, które tak  hojnie sypały p ien ię­
dzmi, gdy ich w bród było, teraz szczelnie 
się pozam ykały; podobny sposób działania na 
pochwałę bynajmniej nie z a s łu g u je ; celem 
uczciwych banków winno być niesienie pomo­
cy nie graczom giełdowym — ale hand low i! 
Skutek też bv ł zupełnie przeciwny, dążności tej, 
gdyż w krotce to jest w początkach październi­
ka stopa skupu podniosła się do 8 %  a na­
wet i wyżej.

Ż ądania pieniędzy w październiku były 
ogromne. Potrzeba było na w płaty do ban­
ków M ikołajewskiego rs. l ' / a miljona do B e- 
sarabskiego */s miljona, do Kiszeniewskiego 
300,000, a prócz tego znaczne sumy na po­
trzeby handlu; do tego przybyła jeszcze nowa 
emisja rs. 2 mil. listów zastawnych Banku cher­
sońskiego. M ikołajewski bank rozdał cały 
swój zapas gotówki jeszcze we wrześniu. O de­
ski B ank handlowy nie m ógł zapotrzebowi ta ­
kiemu gotówki zadosyć uczynić, tym  sposo­
bem stopa skupu dosięgła pięknej cyfry 10 do 
12 °/0, a i za taką cenę jeszcze trudno było wię­
ksze dyskontować sumy.

W  końcu dopiero października, stopa skupu 
nieco się obniżyła, w skutek tego, że B ank mi- 
kołajewski otrzym ał gotówki rs. D /j mil., 
a Bank odeski nie dal się wyprzedzić koukuren- 
towi swemu.

Z ostatnich wiadomości o naszym rynku 
zbożowym zaznaczamy, że od 25 listopada ruch 
w obrotach-zbożowych bardzo ożywiony i zna­
czny. Zakupują dziennie przeszło 30,000, czetw. 
przy stopniowo podnoszących się cenach, któ­
re dziś doszły do 13 rs. za czetw. pszenicy w a­
gi pudów 9 funt. 30 czyli za korzec wagi funt. 
240 rs. 8 kop. 4. Z akupy dokonywają się p rze­
ważnie na rachunek domów M arsylijskich, 
gdzie objawia się bardzo znaczny popyt, —• 
raz dla tego że zrobiono tam  dużo sprzedaży 
a decouriert (odstępnej) i sprzedaw cy muszą 
oddawać teraz co im odstąpiono, a powtóre że 
F ran c ja  ja k  się pokazuje, zbyt wiele zbiorów 
swych tegorocznych w ysłała zagranicę.

W L ondynie obecnie ceny stanęły na 55 
szyi., bo koniec roku się zbliża, zapasy miej­
scowe znaczne, a oprócz tego oczekują tam 
znacznych transportów  z Kaliforni.

Żegluga w Odesie jeszcze w pełnym  biegu. 
50 kilka okrętów z Anglji z węglem, przeszło 
K onstantynopol a znaczna także liczba w por­
cie tutejszym stojących, zafrachtow aną została 
pod ładunki zboża. Zakupy zatem przy tanich 
frachtach po dobrych cenach dalej czynić się 
będą.

Juljan Izert.

M iechów (gub. Kielecka), d. 1 grudnia. 
Szczególniejsza tej zimy ciepła pora i u nas 
panuje. W jednym  z ogrodów  okolicy napo­
tkaliśmy n a  śliwach, drugie już w tym  roku  
owoce— zielone wprawdzie ale duże i zupeł­
nie sformowane śliwki drugorodki. Ozim iny 
z tego powodu w wielu miejscach tak  w ybuja­
ły , że je  zżynać i bydłem  spasać trzeba; gdzie­
indziej bardzo znów pożółkły. Niesłychana 
masa myszy podkopuje pola i podgryza po­
siewy, tak  że role z tego powodu widocznie 
łysieją i czernieją.
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(Jeny zboża u  nas różne, stosow nie do g a ­
tu n k u  z iarna; p lony podobnież co do jakości
1 obfitości, m iejscam i bardzo  rozm aite . P sz e ­
n icy  k opa  daje  do 1%  korca , a korzec z o d ­
staw ą do pobliskiego W olb rom ia  p łacą  rs. 
8.25. Z y ta  korzec p łacą  około  rs. 5.80; ję c z ­
m ien ia rs. 4; ow sa rs. 1.80. D rzew o opałow e 
w  tych  czasach podskoczyło  bardzo szybko 
z rs. 2 na rs. 3 za sąż. tw a rd e g o .— N abiał 
bardzo  d rog i, inasla g arn iec  rs. 2.70, jaje
2 kop.

W ogóle obecne pow ietrze  ciep łe , m g liste , 
w ilgo tne , częste d ro b n e  deszcze— źle w p ły ­
w ają i źle w różą o p rzysz łych  urodzajach .

TO W ARZY STW O
Zaliczkowo-wkładowe Kutnowskie.

Tern oznaczona mianem, instytucja użyte­
czności publicznej, weszła w życie przed [dnia­
mi kilku, na mocy przyzwolenia ministra skar­
bu. który przedstawioną sobie ustawę towarzy­
stwa pod dniem 29 sierpnia r. b. zatwierdził.

Z radością witać nam należy ten nowy czyn­
nik spożytkowania oszczędności i zastosowa­
nia kredytu, a z radością tern większą, że treść 
instvsucji, jej za ianie, sfera działalności, war­
stwy spółeczne dla dobra i potrzeb których To­
warzystwo założonem zostaje, wszystkie sło­
wem pierwiastki składowe i działawcze insty­
tucji, żywą budzą sympatję.

Sama już ustawa jasno, wyraźnie, dokła­
dnie skreślona, nie nastręcza żadnych wątpli­
wości, nie przedstawia dwuznaczności i próżni, 
czyto przypadkowych, czy rozmyślnych, jakie 
we wszystkich ustawach instytucji kredytowych 
Wyższego nastroju  tak często napotykać się da- 
J4i a których rozjaśnienie odbywa się po naj- 
w’§kszćj części kosztem i ofiarą ogółu człon­
ków.

Przyjmowanie wkładów, udzielanie zaliczeń 
1 ewentualne zaciąganie pożyczek, te są obro­
ty towarzystwa. Właściwie jednak mówiąc, za­
sadnicze czynności stowarzyszenia redukują 
się do przyjmowania wkładów i udzielania za­
liczeń tym właśnie, którzy wkład wnieśli. Ma­
ximum wkładów i zaliczeń, oraz natura odpo­
wiedzialności rzeczowćj w razie niespełnienia 
zobowiązania, powiadamiają nas o sferze społe­
cznej dla jakiej przeznaczoną jest instytucja. 
Udz lał tworzy się z wniosków miesięcznych, 
Półrublowych, do wysokości 50 rubli. Wkład 
Jednej osoby nie może przechodzić 150 rubli, 
zaliczenie bez poręczenia może przewyższać 
tylko o połowę wniesioną na udział sumę,— 
ustęp odpowiedzialności rzeczowćj mówi o po­
siadłościach włościańskich nawet 13 morgów nie 
obejmujących. Z tego streszczenia kilku para­
grafów ustawy wiemy już z kim mamy do czy­
nienia, o kogo tu  chodzi. Oto o ludność rolni- 
Czą, pracującą, miejską i wiejską, o najmłod­
szych braci naszych, dla których pojęcie ka­
pitału redukuje się do rubla, do kilkudzie­
sięciu złotych, dla których kasą oszczędno­
ści była dotąd skrytka pod kominem, kredy­
tem zaś i bankiem zaliczkowym miejscowy 
Pachciarz lub szynkarz. Stowarzyszenie 
kutnowskie, utworzone na wzór podobuych- 
że instytucyj, w Cesarstwie i zagranicą tak  po­

myślnie i dobroczynnie działających, jest więc 
bankiem ludowym  w najzupełniejszem tej na­
zwy znaczeniu. Jest ono szczęśliwem uzupeł­
nieniem i zaokrągleniem pierwiastku kasy 
oszczędności. Wówczas gdy kasa oszczędności 
jest dopiero pierwszym szczeblem, czynnikiem 
tworzenia się kapitału z drobnostkowych wnio­
sków. zaoszczędzonych przez klasy robocze, 
a spożytkowanie tego kapitału, stosowalność 
jego w innym odbywała się od zarodku 
kierunku, wymagającym opieki i przewodnictwa 
czyto władz państwowych, czy też poważnych 
instytucyj kredytowych, bank ludowy działając 
w kierunku wprost przeciwnym, zwraca swą 
kredytową działalność na dobro i pożytek tych 
i tylko tych, którzy wym zaoszczędzonym gro­
szem dają mu początkowanie. Zwrot ten śmia­
ły» ryzykowny nawet, oparcie kredytu ludo­
wego na własnym jego gruncie i postawienia 
go w niezbędnych warunkach pewności, bez­
pieczeństwa i stosownego rozwoju, wymagał 
odpowiedniego i całkiem właściwego sobie me­
chanizmu. Mechanizm ten objawia nam treść 
i przepisy ustawy stow arzyszenia kutnowskie- 
go i różnica onego od zwykłych banków akcyj­
nych. Wówczas gdy podstawą zawiązkową 
banków akcyjnych jest spółka bezimienna, 
posiadająca kapitał zakładowy liczebnie ude- 
terminowany, rozdzielony na akcje i po naj­
większej’części przez założycieli w chwili otwar­
cia instytucji już wzniesiony, w banku lu­
dowym kapitał tworzy się dopiero i zwiększa 
stopniowo, za pomocą wkładów drobnostkowych, 
perjodycznych, ustosunkowanych do możliwe­
go tworzenia się oszczędności u pojedynczych 
uczestników. Warunki te tworzenia się ka­
pitału wskazuje § 4 nowćj ustawy. Lecz na 
samym zaraz wstępie nastręcza się już tru ­
dność. Jakimże sposobem, z jakich źródeł 
owa instytucja, pozbawiona kapitału zakłado­
wego w dniu swego zaistnienia, udzielać może 
od pierwszej zaraz chwili zaliczenia swym 
uczestnikom, zanim ci jeszcze drogą powolnych, 
odległych terminowo wniosków, utworzą sami 
fundusz pożyczkowy? Zaparte w tak ciasnem 
kole stowarzyszenie, skazanemby było na dłu­
gą bezpłodność, a raczć': przechodzićby mu­
siało dwoiste przeobrażenie; Z razu byłoby 
przez długi czasu przeciąg prostym zbiorni­
kiem wniosków w najlepszym razie kasą o- 
szczędności i dopiero w odległej przyszłości 
przedzierzgnąćby się mogło " w bank wła­
ściwy, udzielający zaliczenia. Trudności te 
jednak odrazu pokonanemi zostają, za pomocą 
dróg przez ustawę wskazanych. I tak w 
wspomnianym już § 4. ustawa wymaga od sto­
warzyszonych, wniosków jednorazowych w k wo­
cie rs. 1. Zezwala obok tego na wnoszenie przez 
członków ra t udziałowych, w ilościach większych 
i częstszych, aniżeli po kop. 5 0  miesięcznie, a na­
wet upłatę jednorazową całkowitych 50-rublo- 
wych udziałów. Ta ostatnia okoliczność pod tym 
mianowicie względem jest ważna, że nastręcza 
sposobność przyjęcia udziału w stowarzysze­
niu takim osobistościom, których stanowisko 
społeczne i majątkowe nie przedstawiając ża­
dnej bezpośredniej związkowości z celami sto­
warzyszenia, stanowi dla nich pobudkę przy­

stąpienia do Towarzystwa ze względów mo 
ralnych, z przyczyn czystej iilantropji, a na­
wet tam gdzie inicjatywa ludowa w zu- 
pełnem jest uśpieniu, podjęcia się pracy po­
czątkowania. Te to właśnie przyczyny kiero­
wały działaniem księcia T adeusza Lubom ir­
skiego, PP. Leopolda K rom  nberga i Leona 
Epsteina, których inicjatywie stowarzyszenie 
kutnowskie zawdzięcza swój zawiązek, tą  po­
wodowane myślą zarządy okolicznych fabryk 
i zakładów przemysłowych, jako to: fabryk 
cukru w Ostrowach, Konstancji, Dobrze linie 
Walentyno wie, oraz wielu miejscowych oby- 
watelp chętnem przystąpieniem do towa­
rzystwa zacną myśl założycieli poprzeć nie- 
omieszkali. Ze sprawozdania odbytego w dniu 
4 grudnia roku bieżącego dowiadujemy się, że 
Towarzystwo kutnowskie które faktyczną swą 
działalność rozpocznie z nowym 1873 rokiem 
liczy już 60 członków i rozporządza dziś ka­
pitałem 1305 r., wniesionym przeważnie przez 
tych, którzy z kredytu stowarzyszenia bynaj- 
mnićj korzystać nie będą.

Innym środkiem utworzenia natychmiastowe­
go kapitału zaliczkowego są wkłady (§ 20 usta­
wy i n.) przyjmowane przez Towarzystwo, bez­
względnie od członków i nieczłonków w wy­
sokości nie przechodzącej 150 rsr., na termin 
przynajmniej pół roczny, od których wkłado- 
dawcom Towarzystwo zobowiązuje się płacić 
procenty, przez radę nadzorczą uprzednio już 
ustanowione. Ta więc gałęź działalności Towa­
rzystwa, stanowi właściwą kasę oszczędności, 
nie mającą nic wspólnego z rachunkami człon­
ków z charakteru należenia do stowarzyszenia 
prowadzonemi. Wreszcie art. 46 upoważnia 
stowarzyszenie do zaciągania pożyczek, wrazie 
niewątpliwej korzyści ze zwiększenia kapitału 
obrotowego.

Być jednak może że ktokolwiek mniej świa­
domy natury tego rodzaju instytucji, a wedle 
własnego przekonania krytycznym obdarzony 
zmysłem, przeciw podobnemu ustrojowi sto­
warzyszenia podniesie zarzuty. Zarzuty te 
z treści samej ust wy i układu obecnego sto­
warzyszenia pozornie wypływające, mogą się 
odnosić przeważnie do następujących punktów, 
a mianowicie czy obecność w stowarzyszeniu o- 
sobistości zamożnych, nieprzerodzi go winsty- 
tucją woli i wpływowi tych osobistości uległą 
i tym sposobem pozbawi je pożądanej samo­
dzielności; czy zbiorowa odpowiedzialność za 
długi towarzystwa z ustępu 3 § 4 ustawy wy­
nikająca, jakkolwiek ograniczona do 10 razy 
wziętego udziału każdego z członków, nie od- 
stręczy od stowarzyszenia tych właśnie, w in­
teresie i dla dobra których zawiązanem zosta­
ło? Czy wreszcie udzielanie stowarzyszonym 
zaliczek przewyższających ich wkładową, fak­
tyczną odpowiedzialność, nie narazi stowarzy­
szenia na niewątpliwe i znaczne stosunkowe 
straty których ciężar spadnie na tych człon­
ków, którzy z zaliczeń i zapomogi stowarzysze­
nia bynajmniej nie korzystali. Wodpowiedzi 
na to moglibyśmy przedewszystkiem powołać 
się na fakty i przykłady doświadczeniem i ży­
wotnością podobnych instytucyj zagranicznych 
wsparte; lecz nie ograniczając się na tern
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ogólnikowem załatwieniu sprawy, powiemy 
że odpowiedź logiczna, racjonalna, leży w sa­
mej treści ustawy. Niebezpieczeństwo pozor­
ne wpływowości i przewagi pojedynczych, cho­
ciażby najzamożniejszych członków, usunięte 
jest przeważnie demokratycznym układem 
stowarzyszenia. Każdy z stowarzyszonych ma- 
tylko jeden głos na zebraniu ogólnem (§ 7‘2). 
a to dlatego, że jeden tylko udział posiadać 
może; wszyscy więc tak pod względem tytu­
łów jak pod względem praw zupełnie są, sobie 
równi. Zbiorowość odpowiedzialności odno­
śnie do s tra t i zewnętrznych zobowiązań sto­
warzyszenia, z tytułu przyjmowanych wkładów | 
i zaciąganych pożyczek, stanowi sama przez się 
naturalne obwarowanie, powstrzymujące każde 
tego rodzaju stowarzyszenie w łonie sfery 
społecznej, pod względem swych potrzeb, środ­
ków rozporządzalnych i stopnia odpowiedzial­
ności, w jednakowych prawie warunkach bę­
dącej. Zkąd inąd znowu, taż sama zbiorowość 
odpowiedzialności, dostarcza 'trw ałą podstawę j 
zewnętrznemu kredytowi stowarzyszenia i za­
cieśnia węzły moralne i ekonomiczne łączące 
wzajem stowarzyszonych. W takiem położeniu 
rzeczy każdy pojedynczy członek świadomy 
ciążącej na nim odpowiedzialności za całe sto­
warzyszenie, śledzi bacznie obrót nietylko o- 
gólnych zasobów, ale nawet sposób użycia 
zaliczeń przez współstowarzyszonych podno­
szonych i nawzajem takiemuż samemu podle­
ga baczeniu;—niemoralne postępowanie, nieo- 
ględne szafowanie otrzymaną zaliczką, opie­
szałość w uiszczaniu się z zobowiązań, pociąga 
za sobą nietylko karę pieniężną, ale pod pew­
nym względem poniżenie moralne w opinji I 
współczłonków. Okoliczność niezmiernie waż­
na, dzielnie wpływająca na umoralnienie i u- 
zacnienie tych warstw społecznych, które zbie­
giem okoliczności niżej od innych pod wzglę­
dem majątkowym i wychowawczym są posta­
wione. Z powodu tej zbiorowej odpowiedzial­
ności, każdemu z członków wiele na tem zależy, 
aby kapitał rozporządzalny wzrastał o włas­
nych siłach, a nie drogą zewnętrznych poży­
czek i wkładów, od których trzeba jeszcze po­
stronnym płacić procenty. Rozporządzenia u- 
stawy, dotyczące zaliczeń za poręczeniem 30 
in), mająjrównież nastrój wielceumoralniający— 
by zjednać sobie poręczenie współczłonków, 
trzeba na nie zasłużyć, zresztą stowarzyszenie 
uważane jako bankier nie może z tego źródła 
żadnej ponieść straty, skoro jest zasłonięte od­
powiedzialnością poręczycieli.

Dla tego więc śmiało twierdzić możemy, iż 
mechanizm stowarzyszenia kutnows. i w ogó­
le podobnych instytucyj, wytrzymuje surow­
szą nawet krytykę, aniżeli względna ograniczo­
ność środków i doniosłość materjalna tego ro­
dzaju zakładów spowodować ją  powinna. Bacz­
ne przejrze nie ustawy przekonywa nas zarazem, 
że takowa skreślona uczciwie, prosto, zawiera 
w sobie wiele dobrych i pożytecznych wska­
zówek i materjałów, które z korzyścią i żyw­
cem przenieśćby można do innych, nierównie 
rozgłośniejszych i wysoko szybujących stowa­
rzyszeń, należących do kategorji tak zwanych 
instytucyj kredytowych.

Towarzystwo kutnowskie skromne w za- j  
kreślonych sobie działaniach, jest jednak pra­
wdziwą instytucją kredytową, tem tylko różni 
się od swych starszych i potężnych współ- 
imienników, że mając do czynienia z drobia­
zgiem , z prostotą wypowiada swe myśli i 
prosto idzie do celu, nie nastręczając żadnej 
sposobności do zboczeń, przygód i niebezpie­
cznych spekulacyjnych zachcianek.

*  *
*

Zastanowiliśmy się nad Stowarzyszeniem kut- 
nowskiem cokolwiek obszerniej dlatego, że ser­
decznie raz jeszcze przyklaskując zacnej myśli 
założycieli, pragnęlibyśmy aby wzór kutnow­
ski jak  najrychlejsze i najobszerniejsze zna­
lazł we wszystkich kraju naszego miejscowo­
ściach zastosowanie i naśladownictwo.

Ustawa kutnowska stanowi wzór wyborny, 
który stosownie do miejscowości i zasobności 
pojedynczych okolic zmodyfikowany, w ogól­
nym swym układzie zachowanym jednak bj c 
winien.

Na zakończenie dodajemy, że na zebraniu 
ogólnem w dniu 4 grudnia r. b. odbytem do- 
konanemi zostały wybory na członków zarzą­
du i rady nadzorczej, na których powołani zo- | 

i  stali: na członków zarządu  Szymon Teplitz, Dy­
rektor, Stan. Starzyński i Michał Drzewiecki; 
na członków rady nadzorczej  Aleksander Czar­
nowski, Stępowski, Ciesielski, Tuszyński, 
Duszkiewicz, Handelsmann. Członkowie wy­
brali z pośród siebie prezesa w osobie p. Ale­
ksandra Czarnowskiego. Wnioski i wkłady 
pieniężne przyjął uproszony przez ogół za­
rząd fabryki cukru w Konstancji. Fundusze 
stowarzyszenia mieścić się będą w oddzielnej 
kasie ofiarowanej, towarzystwu przez p. Le­
ona Epstein administratora fabryki.

0  KAPITAŁACH ROLNYCH
i Towarzystwie parcelacji

napisał

J. Św ięcick i.

( Dokończenie ) .

D alej w ten sposób postępować nie można^ 
czas ju ż  obmyślić środek któryby położył 
tam ę kroczeniu po drodze, której k ierunek 
w prost się sprzeciwia kardynalnym  zasadom 
o-ospodarstwa społecznego. Posiadam y wielkie 
obszary ziemi ale nie jestesm y ich  właściciela­
mi czyli że w arsztat rolny je s t nieodpowiedni 
do naszych funduszów. Rolnicy pracują na 
kapitalistów , którzy zaledwie godzą się na 
pobieranie takich procentów, ile w obecnym 
stanie k u ltu ry  przynoszą kapitały  włożone 
w rolnictwo, a zatem praca gospodarza ginie
bezkorzystnie.

W tem z a d a n iu  naszem, leży cały sekret d z i ­

siejszej deprecjacji majątków ziemskich.
Ja k  tem u zaradzić? Powiadam y, warsztat

Dla przyw rócenia więc norm alnego stanu rze­
czy trzeba, albo pierw szy zmniejszyć albo 
p ru g i powiększyć. D ruga alternatyw a dałaby 
się w części wprowadzić w wykonanie za pomo­
cą kredytu  ruchom ego, droga to je d n a k d łu g a  
a może i wątpliwa i sądzimy, że w naszych 
obecnych stosunkach lepiej będzie pozbyć się 
części posiadanych obszarów, a na pozostałej 

i reszcie spotęgować kapitał obrotowy bezsku- 
I tecznie się dotąd po wielkich przestrzeniach 

rozlewający. ( ‘)
Rolnicy nasi czują dobrze tę potrzebę 

i w bardzo wielu miejscowościach przystępują 
do rozdzielania wielkich m ajątków a następnie 
cząstkowego ich uprzedaw ańia. Czynność 
w tym  kierunku najwięcej się uw ydatniła 
w ‘ Guberni lubelskiej. P rzed  dwoma laty  
grono tam tejszych obywateli, w ypracow a­
ło projekt pewnego rodzaju agencji rolnej 
mającej na celu dopom aganie posiadaczom 
wielkich obszarów ziemi, do formowania na 
roli gospodarstw  folw arcznych, a głównie 
płacania długów  niepom iernie hipoteki ma­

ją tków  G ubern i lubelskiej obciążających. P ro  
jek t ten początkowo bardzo żywo ogół zainte­
resow ał i naw et ju ż  był uzyskał przychylną 
opiniję władzy miejscowej, później jed n ak  
z powodu braku jednom yślności między osoba­
mi cały interes popieraj ącemi zarzucony 
został.

M yśl w Lubelskiem  zrodzoną, podniosło 
galicyjskie Tow arzystw o parcelacji i budow y, 
które jak wiadomo reprezentację na Królestwo 
powierzyło firmie E d w ard  E pstein  i Goidberg_ 

O gół nasz mało się zwykle instytucjam i eko- 
nomicznemi zajm uje, obojętność ta zm niej­
sza się w praw dzie ciągle, z tem  wszystkiem 

I jed n ak  wiele osób naw et interesow anych w tym 
J  względzie, nie wie gdzie się w danym  razie 

udać. M im o stanu takiego pojawienie się p ie r­
wszych prospektów w spom nianego tow arzy­
stwa obudzało zajęcie niezwykłe, dowodząc ży ­
wotności podjętej myśli i obiecując pomyślny 
rozwój przedsiębierstwa. N a wszystkich ze­
braniach mówiono o niein, wszystkie pisma 
nawet takie które zw ykły wiedzieć tylko o kon­
certach i zabawach, uważały się za obowiązane 
do wyrzeczenia zdania o instytucji nowe cał­
kiem u nas rozpoczynającej operacje. Rzecz 
naturalna, że w takiej masie piszących i mó­
wiących o jednym  przedm iocie nie było zgo­
dy, każdy niem al p rag n ą ł czego innego, inne 
dawał rady, czego innego od Tow arzystw a 
wym agał. Co do n a s , postaram y się uw zglę­
dnić i streścić to, co ważniejszego dotychczas 
W tej m ierze publicznie ju ż  wypowiedziano.

Nim jednak  przystąpim y do tego spraw o­
zdania, przytoczym y część § 9 statutu, kreśla- 
jącego przedm iot działania w mowie będącego 
towarzystwa. Brzm i on jak  następuje: 

Czynności towarzystwa są następujące:
1) Przeprow adzanie wszelkiego rodzaju 

kommasacyi, zaokrągleń i parcelacji, kupno

i ( ' )  Twierdzenie to starałem się uzasadnić w broszuree: 
■ je s t za w ie lk i  a kapitał obrotowy za m ałj- 1 „O dużej, średniej i małej własności ziemskiej.”
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i sprzedaż realności, a mianowicie kupno wię­
kszych posiadłości ziemskich, w celu rozdzie­
lenia ich na pojedyncze folwarki, tych folwar­
ków urządzania i pojedyncze sprzedawania, 
lub też w miarę potrzeby, dzielenia nabytych 
większych posiadłości ziemskich na drobne 
działy (parcele) i sprzedaż tych działów.

2) Porządkowanie własności dóbr ziems­
kich długami obciążonych, przez częściową 
parcelację i sprzedaż w ten sposób oddziel o_ 
nych cząstek, na rachunek właścicieli tych 
że dóbr, przeprowadzanie wszelkich z czyn­
nością tą w związku będących operacyj kredy­
towych, a mianowicie spłacanie i nabywanie 
w tym celu wszelkich ciężarów hipotecznych. 
Dalsze ustępy § 9, jako nie do rolnych opera- 
cyj się odnoszące opuszczamy. Otoż program 
działania w przytoczonych ustępach określony, 
ogólnie prawie uznany został za dostateczny 
i otwierający pole do pożytecznej dla kraju 
dzkdalności, sposób jednak w jaki zamierzono 
Prowadzić interesy, wywołał wiele mniej lub 
w*ęcej uzasadnionych zarzutów, a tern samem 
1 Projektów usiłujących dostrzeżone złe
naprawić.

W  poszukiwaniu organu, któryby najle­
piej reformę stosunków rolnych przeprowa­
dził, zwrocono ogólnie oczy w Tow. kred. 
ziemskie. Instytucja ta dobrze swoją dotychcza 
sową działalnością zasłużona krajowi, ja ­
ko najgłówniejszy wierzyciel wtajemniczony 
w stań majątków ziemskich najlepiej zdaniem 
projektodawców mogłaby przeprowadzić ope­
racje tak kredytowe zmierzające do spłacenia 
długów, jak  i techniczne, mające na celu roz­
członkowanie wielkich dóbr na gospodarstwa 
śiednie folwarczne.

Myśl ta w zasadzie bardzo trafna, na nie­
szczęście przecież wprowadzenie jej w wykona­
n e , jak  na teraz przynajmniej jest niemożliwe. 
Towarzystwo kred. ziemskie działa ua mocy 
ustawy dokładnie i szczegółowo przedmiot jej 
działania określającej, wszelkie choćby naj- 
uuuejsze zmiany w tym względzie musiałyby 
sankcją prawodawczą uzyskać. A droga ta

ardzo długa i skutek starań niepewny. Dla 
tego trudno żeby kraj czekał, aż się to prze- | 
Prowadzi i lepiej korzystajmy z instytucji 
która nam swoje usługi ofiaruje.

Niektóre głosy opierając się na tem , że naj- 
Wlęk-zemi sumami obracają miejscy kapita- 
liści, żądały aby ci ostatni zajęli się ure­
gulowaniem naruszonych stosunków rolnych.

Co do tego twierdzenia, to jesteśmy do pe­
wnego stopnia kosmopolitami. Jeśli już z po- 
Uiocą mają przychodzić kapitaliści miejscy t. j. 
ludzie nieobeznani nieprzejęci stosunkami i wa­
runkami w jakich się rozwija rolnictwo, to już 
Wszystko jedno czy to są kapitaliści warszaw- 
8cy czy galicyjscy. Naszem zdaniem naj wła­
ściwiej by było, gdyby rolnicy czy to całego

raju, czy na mniejszym osiedleni obszarze 
połączyli swoje siły i utworzyli rodzaj towa­
rzystwa wzajemnej pomocy, któreby za po- 
srednictwem odpowiednich agencyj też same 
Co obecne Towarzystwo parcelacji czynności 
załatwiało. \Y taki właśnie sposób przed dwo­

ma laty mieli zamiar działać ziemianie Guber­
ni lubelskiej.

Z rzędu rzuconych w kwestji parcelacji 
projektów, wyróżniają się swą oryginalnością, 
widocznemi studjaminad całym interesem i jak  
najlepszemu tendencjami myśli p. A. S., za­
mieszczone w Gaz. polskiej. Autor tego pro­
jektu brał przed paru laty udział w czynno­
ściach Komitetu lubelskiego, dla tego też pod- 
jęte tam myśli za pośrednictwem nowo utwo­
rzonego towarzystwa urzeczywistnić usiłuje.

P . A. S. dwa zrobił założenia, 1) że kwe- 
stja parcelacji wychodzi po za obręb intere­
sów pryw atnych, że jest kwestją publiczną, 
przedsiębiorstwem zmierzaj ącem do przekształ­
cenia najważniejszej gałęzi wytwórczej dzia­
łalności kraju naszego; tem samem więc To­
warzystwo parcelacji winno dać wszelkie 
gwarancje działalności nietylko legalnój ale 
moralnej i 2) że sama działalność parcela- 
cyjna nie odpowiada potrzebom naszego rol­
nictwa, że należy ją  połączyć z likwidacją 
majątków ziemskich.

Siedząc za myślą autora, założenia te tak 
jak je  zrozumieliśmy przedstawić się posta­
ramy.

Instytucje ekonomiczno-społeczne, publi­
cznie winny się różnić od czysto prywatnych 
przedsiębierstw, ścisłem z góry określeniem wa­
runków, na jakich w interesy prowadzić zamy­
ślają oraz daniem gwarancji czystości swych' 
zamiarów i należytego wykonywania ogłoszo­
nego programu.

O ile zauważyliśmy na prawdę tę zgadza się 
tak Towarzystwo parcelacji jak  i p. A. S.; ró­
żnica tylko zachodzi w pojmowanin tych gwa- 
raricyj. Towarzystwo chciało się urządzić na 
sposób praktykowany w towarzystwie ubez­
pieczeń „Imperial*1 t. j. zaprosić reprezentan­
tów różnych okolic Królestwa, aby urzędu­
jąc kadencjami zechcieli kontrolować czynno­
ści reprezentacji warszawskiej, p. A. S, inne­
go jest znowu zdania. Utrzymuje on, że u- 
dział kadencyjny, zajmowanie się czemś cza­
sowo, nie sprzyja bynajmniej gruntownemu 
obeznaniu się z interesem,'poddaje owego mnie­
manego kontrolera wpływom ludzi stale się 
interesem zajmujących, przewadze, jak  w tym 
razie żywiołu bankierskiego. Dla tego też 
autor wspomniany projektuje żeby prowadze­
nie interesu parcelacji rozbić na dwie części: 
czynności techniczne, ugody, w ogóle cały 
plan interesu powierzyć komitetowi obywa­
telskiemu, czynności zaś kredytowe i pienię­
żne pozostawić bankowi, naturalnie, że za po- 
przedniem określeniem wzajemnego, tych 
dwóch organów stosunku.

Tym sposobem obie interesowane strony bę­
dą miały swych przedstawicieli; oba więc in­
teresy dadzą się zabezpieczyć.

Likwidacja w stosunkach handlowych, zna­
czy porównanie długów z wierzytelnościami, 
stanu czynnego z biernym, używaną jest w ra­
zie zawieszenie wypłat przez handlującego. 
Zawcześnie wypłat pociąga za sobą tak zwaną 
technicznie upadłość, która innej jest całkiem 
natury od bankructwa, pierwsza ma miejsce

jeśli handlujący w skutek zbiegu okoliczności, 
bez żadnej ze swej strony winy, jest w niemo­
żności uczynić zadość swoim zobowiązaniom, 
np. z powodu, że jego dłużnicy okazali się nie­
wypłacalnymi, drugie, które prawodawstwo 
nasze rozdziela na proste i podstępne, złączone 
jest z pojęciem winy lub podstępu ze strony 
dłużnika. Otóż przypatrując się stosunkom na­
szych obywateli wiejskich do ich wierzycieli, 
możemy zastosować do nich logicznie 
pojęcie upadłości, tu bowiem dłużnicy z po­
wodów, w znacznej przynajmniej części nie od 
nich zależnych, nie są w stanie z pozaciąga- 
nycli w krytycznych chwilach długów się ui­
ścić; położenie ziemian niewypłacalnych, poró­
wnane ze stanem majątkowym upadłego kupca 
tę ma przecież wyższość, że stan czynny mie- 
niał, pierwszych, zwykle wystarcza na pokrycie 
biernego, w razie danym tylko nie mogą oni 
funduszów swych zrealizować na gotówkę, 
której wierzyciele wymagają i stąd właśnie 
płynie deprecjacja ziemi i smutny stan rol­
nictwa.

W  przeprowadzeniu proponowanój likwida­
cji w połączeniu z parcelacją, wspomniony 
projektodawca widzi radę i sposób wyprowa­
dzenia nas z fatalnego chwilowo stanu.

P lan tego skombinowanego działania, tenże 
p. A. S. doskonale nakreślił w Gaz. Polskiej, 
przerównywając czynności parcelacijjno-likwi- 

■ dacyjne do działania natury znanego Clearing 
house w Londynie. P . A. S. powiada, że 
ponieważ sumy hipoteczne sąto kapitały isto­
tne, tylko nieruchom e, starać się więc nale­
ży, przez dogodne ich przestawiania zastąpić 
brak ogromnego kapitału ruchomego, który 
konkurencję o ziemię powiększa i cenę jej 
właściwą nadaje. W  ogromie interesów któ­
reby agencji niezawodnie były powierzane, 
znalazłoby się wiele dogodnych konkurencyj, 
jako to: kapitaliści więksi lokujący powszech­
nie swoje fundusze na wysokich tylko nume­
rach hipotecznych, mają porozrzucane swe 
kapitały na wielu jednocześnie majątkach, 
z których często mimo dobrej swej pozycji nic 
odebrać nie mogą. Takim kapitalistom można- 
by zostawić rozproszone dziś ich wierzytelno­
ści na jednym  dogodnym majątku, oddając im 
go na własność bez żadnej dopłaty.

Przez zawarcie powyższego układu z wła­
ścicielami pierwszych numerów; niżej położe­
ni posunęliby się wyżój, a w zamian za zy­
skaną pewność, mogliby przedłużyć terminy 
odbioru na lat parę lub kilka przy jednecze- 
snem obniżeniu stopy procentu , która dziś 
powszechnie jest bardzo wysoka.

Powstałe w skutek nowych pomiarów, ubo­
czne kawały ziemi mogą być znowu sprzeda­
wane już to sposobem powyższym mniejszym 
wierzycielom hipotecznym, już też innym ob­
jawiającym chęci ku temu.

Po przeprowadzeniu takich czynności wiel­
k ie  dziś, ale obdłużone majątki zmniejszą się 
znacznie, ale za to zostaną oczyszczone od 
wszelkich ciężarów i ich właściciele zyskają 
swobodę i możność pracowania na siebie sa­
mych i z dzisiejszych parobków, jak  ich zwy-
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kle nazywają, przejdą na istotnych niezależ 
nych właścicieli.

Na pierwszy rzut oka, projekt ten, bardzo 
jest dobry, przeprowadzenie go rzeczywiście 
mogłoby silnie dźwignąć rolnictwo nasze 
i ułatwić przypływ kapitałów. Czy jednak 
przeprowadzenie go na większą skalę da się 
urzeczywistnić? Sądzimy, że działacze na tej 
drodze z wielkiemi spotkają się trudnościami. 
Jakiegożto bowiem trzeba przyjaznego zbie­
gu okoliczności, żeby się podobna operacja 
udała? Musiałoby Towarzystwo mieć do czy­
nienia z wielkiemi kapitalistami, którzy swoje 
fundusze nietylko na hipotekach ziemskich 
lokowali, ale na tych właśnie majątkach do 
których porządkowania Towarzystwo się bie­
rze, a do tego jeszcze kapitaliści ci musieliby 
chcieć posiadać majątek ziemski. Wszystko 
o jest możliwe, lecz w rachnnek z góry ująć 
się nie da.

Z tem wszystkiem jednak projekt p. A. S., 
jest ze wszystkich najżywotniejszy i na podsta­
wach w nim przygotowanych rozpoczęły się 
układy między delegacją obywateli Guberni 
lubelskiej, a dyrekcją krakowską.

Początkowo ziemianie lubelscy, podobnie 
jak  i wielu innych pragnęli powierzyć, jeśli 
nie cały interes parcelacji, to przynajmniej 
nadzór nad nim Tow. kred. ziemskiemu. Gdy 
jednak przekonano się, że ustawa stanowczo 
staje temu na przeszkodzie, odstąpiono od 
pierwotnych zamiarów, a raczej zreformowa­
no je  tylko. Użyteczna ta instytucja obywa­
telska, nie może wprawdzie działać bezpośre­
dnio, ale pośrednie korzystanie z materjałów 
przez nią zebranych nie jestbynajmniej wzbro- I 
nionem.

Podstawą wszystkich czynności parcelacyj- 
nych jest dokładna znajomość majątku będą­
cego przedmiotem tranzakcji—oszacowanie ta­
kowego. Sporządzenie takiej taksy, jest nad­
zwyczajnie kosztowne, wymaga pomiarów, 
zajzdów na grunt i t. p. W ydatki na te 
czynności, ogromnieby musiały podwyższyć 
koszty i utrudniać działanie. Tow. kred. ziem­
skie znowu częścią jest w posiadaniu gotowych 
w tym względzie materjałów, częścią zaś teraz 
właśnie zbierać je zamierzyło. Mamy tu na 
myśli nowe oszacowania dóbr jakiem u właści­
ciele ziemscy swoje majątki celem uzyskania 
dodatkowej pożyczki poddają. Prawo z roku 
1869 określające warunki wypuszczenia nowój 
serji listów zastawnych, za zasadę do oznacze­
nia wysokości pożyczki mogącej się na dane 
dobra udzielić, przyjęło podatek gruntowy. 
Ze jednak natura tego ostatniego inną jest niż 
pożyczki, wpomniane przeto prawo przewidu­
jąc  mogące wyniknąć niesprawiedliwości orze­
kło, że właściciel uważający się za pokrzy­
wdzonego przez zastosowanie do siebie powyż­
szego systemu, może żądać nowego oszacowa­
nia swych dobr i jeśli się okaże, że one dają 
bezpieczeństwo dla większój niż ta,jaka mu zo­
stała udzieloną pożyczki, to wysokość je j od­
powiednio zostanie podniesioną. Do sporzą­
dzania tych oszacowań Tow. kred. powyzna- 
c zało oddzielnych delegatów.

Otóż w ten sposób sformowaną taksę Tow. 
parcelacji ma przyjąć za normę dla przedsię­
branych operacyj kredytowych.

P . A. S. w swoim projekcie zauważył, że 
techniczną część czynności parcelacyjnych na­
leży powierzyć delegacji obywateli specjalnej 
dla każdej guberni, lub nawet i mniejszej kra­
ju  przestrzeni, gdyż taki tylko organ może 
być dokładnie obznajmionym z miejscowemi 
stosunkami. D yrekcja krakowska przyjęła tę 
propozycję i zobowiązała się utrzymywać bez­
pośrednie z podobną delegacją! stosunki, za-- 
strzegając sobie tylko odpowiednie procenty 
od zaliczek i komisowe.

Dotychczas układy prowadzą tylko delega­
ci Guberni lubelskiej, są one niedalekie koń­
ca, ale ostatecznych punktów sformować 
jeszcze nie zdołano. Inne gubernie biernie 
się zachowują.

Reprezentacja warszawska rozpoczęła tym­
czasem swoje czynności, nabyła już parę i to 
dużych majątków, w jaki jednak sposób dalsze 
punkty programu wykona, czas pokaże.

Przedstawiliśmy więc czytelnikom przed­
miotowo, zdania prasy i stan rzeczywisty 
nstytucji, której użyteczność już na innem 
M iejscu wykazać się staraliśmy.

Interes ten ciągle jest w biegu—z jednej 
strony Gubernja lubelska stara się o określe­
nie swego stosunku do Towarzystwa, z drugiej 
znowu Reprezentacja warszawska, toruje dro­
gę, urabia formę i szuka sposobów wprowa­
dzenia w życie nowej dla naszego kraju insty­
tucji. Skoro tylko zajdą jakie ważniejsze 
zmiany, postaramy się bezwłocznie zakomuni­
kować takowe czytelnikom Tygodnika.

Gazomiar i jego spraw dzanie

napisał 

K. B. Inżynier cywilny.

F igura obok będąca przedstawia przecięcie 
gazomiaru, prostopadle do osi koła korytko­
wego zrobionego z blachy galwanizowanej, 
zamkniętego w cylindrze poziomym napeł­

nionym wodą 
do pewnej o- 
znaczonej wy­
sokości. R ur­
ka , przypro­
wadzająca gaz 
wchodzi w cy­
linder , wew­
nątrz koła ko­
rytkowego i 
jest oznaczouą 
na figurze gło­
ską A . Gaz 
p r z y p ł y w a ­

jąc rurką A , przez swą siłę rozprężliwości, 
ciśnie na ściany koła korytkowego R , które 
napełnia, nadając mu ruch obrotowy, Ponie­
waż wszystek gaz przypływający do gazomia­

ru, musi przechodzić przez owe korytka ła ­
two pojąć, że znając objętość wszystkich ko­
rytek C i liczbę obrotów koła, znajdziemy ob­
jętość gazu, który w danym czasie przeszedł 
przez gazomiar. Skazówki trzech lub czterech 
tarcz umieszczonych widocznie z przodu ga­
zomiaru, poruszane przez obrót koła korytko­
wego, wskazują jedna sta, druga tysiące i t. d. 
stóp sześciennych gazu, jaki przeszedł przez 
gazomiar.

Przyrząd ten chociaż dobrze zrobiony, chcąc 
by wskazywał dokładnie rezultaty—wymaga 
częstej kontroli i sprawdzania; albowiem choć­
by najdokładniejszy gazomiar, może stać się 
fałszywym przez różne okoliczności. Jedne 
z główniejszych warunków, którym zadosyć 
czynić powinien, by oceniał dokładnie ilość 
gazu przez niego przepuszczaną, są następują­
ce: 1) Powinien być ustawiony dokładnie po­
dług poziomu, w miejscu niezbyt gorącem ina­
czej powoduje wielką stratę konsumentóij, 
jednak ochroniony od mrozu; 2) powinien być 
ustawiony niżej, jak  wyloty czyli rurki pło­
mienne (bees a gaz) które gazem zasila; 3) 
poziom wody powinien być często sprawdza- 
ny, gdyż takowy wywiera wielki wpływ na 
akuratność miary gazu, a przytem zwracać 
uwagę należy na to, że ten poziom najczęściej 
zmienia się pod wpływem temperatury, z po­
wodu parowania lub kondensacji; 4) gazo­
miar bez straty dla konsumentów nie powinien 
nad swe rozmiary zasilać za wielką ilość pło­
mieni, albowiem liczne doświadczenia stwier­
dziły, iż nawet przy 100 obrotach koła kory­
tkowego na godzinę, strata ciśnienia gazu do­
chodzi do 2 millimetrów manometru o wo­
dzie.

Podany wyżej rysunek przecięcia pionowe­
go do osi koła korytkowego jest z gazomiaru 

i Clegg ulepszonego przez p. Crosley. Koło 
korytkowe przedstawia formę szruby Archi- 
medesa o osi poziomej, która zanurza się co­
kolwiek więcej jak  do połowy w wodzie. Gaz 
przypływa do owej szruby przez jeden koniec, 
a Wypływa przez drugi. D ługość tej szruby 
jest taką, że w każdem jej położeniu, ścianki 
przegródek zanurzone w wodzie, nie dozwalają 
kommunikacji między obu końcami szruby. 
Temuto warunkowi, powinien zadosyć czy­
nić poziom wody w cylindrze.

Opisawszy w krótkości urządzenie gazomia­
ru, każdy łatwo zrozumie, iż chcąc sprawdzić 
takowy, nie dosyć jest zbadać czy znajduje się 
w wyżej wymienionych warunkach; albowiem 
w tych okolicznościach, tylko gazomiary do­
brze zbudowane dają dokładne rezultaty. J e ­
dnak gdy nie jest się pewnym, czy przyrząd 
sam przez się jest dobrym, wtedy kwestja 
sprawdzenia staje się więcej zawikłaną i wię­
cej czasu wymagającą ; albowiem wtenczas 
porównać trzeba gazomiar z innym rezerwu­
arem, którego objętość jest dokładnie znaną 
i w tym celu ów rezerwoar napełnia się wodą, 
otwiera się kranik sprowadzający przypływ 
gazu do rezerwoaru i drugi dający odpływ 
wodzie przez gaz wypchniętej. W oda która 

Dalszy ciąg w  Dodatku.
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wypływa, z rezerwoaru, zbiera się w  osobny  
zbiornik n ieco wyżej ustawiony. G dy gaz cał­
kow icie rezerwoar w ypełn i, w tedy przekona­
wszy się, że rezerwoar ów  jest szczelnie zam ­
knięty i gaz po zam knięciu kraników nigdzie 
nie w ychodzi, otwiera się całkow icie kranik 
łączący rezerwoar z gazom iarem  i prowadzący  
gaz z gazomiaru do rurek płomiennych. J e ­
dnocześnie otwiera się kranik dający przy­
p ływ  w odzie ze zbiornika do rezorwoaru, j e ­
dnak tak regulując, żeby ciśnienie gazu w re­
zerwuarze nie przechodziło 3 m illim etrów p o­
d ług  manometru o w odzie. G dy w ięc cały  
rezerwoar zostanie wodą napełniony, co ozna­
ką będzie, że gaz poprzednio tam znajdują­
cy się w ypłynął i przeszedłszy przez gazo- 
hńar, spalił się lub wypuszczony został w po­
w ietrze— wtedy zaznaczyw szy liczbę jaką od ­
powiednio gazom iar wskaże, porownać ją trze­
ba ze znaną nam objętością rezerwuaru a gd y  
gazom iar jest dokładny, dwie te liczby powin­
ny być sobie równe.

ZWIERZYNIEC AKLIMATYZACYJNY
p. B artelsa  w Warszawie.

W dopełnieniu artykułu o Zwierzyńcu akli­
m atyzacyjnym  w W arszaw ie (Nr. 9 T ygod .) 
podajemy obecnie program  je g o  spółki:

§. 1. Spółka-kom andytow a Bartels, K loss 
et Comp. mieć będzie na celu: 
z jednej strony rozkrzew iew ienie znajomo­
ści i rozbudzenie zam iłowania do zwierząt 
w o g ó le , a z drugiej przyczynianie się do | 
wprowadzania, zachowywania i rozm nażania  
W kraju pożytecznych zwierząt dla gospodar­
stwa m iejskiego i w iejsk iego, lub pożąda­
nych dla amatorstwa, a tern samem podniesie­
nie dobrobytu kraju.

§. 2. D la  osiągnięcia tego celu Spółka kom an­
dytow a zamierza:

A . R ozrzerzyć i podnieść hodowlę różnych  
zw ierząt pożytecznych w  m iejskiem  i wiej- 
skiem  gospodarstwie, lub pożądanych dla 

amatorów.
a) przez założenie wzorowego zakładu chodowli 

różnych zw ierząt, dając lubownikom  sposobność 
poznania zasad racjonalnego chowu;

b) przez sprzedaż wycliodowanych w zakładzie 
zw ierząt do chowu i ja j  do wylęgu po cenie ko­
sztu, ułatw iając mniej zamożnym nabywanie  
i chodowanie zwierząt.

Przedew szystkiem  zak ład  postara się zapro­
wadzić jak  m ożna najrozleglejszą chodowlę n a j­
różnorodniejszych ras kur i  innego drobiu  we 
wszystkich kolorach i odmianach, jako niezbęd­
nego w gospodarstw ie domowem; albowiem  
wyrachowania oparte na 15-letnich doświad­
czeniach za granicą przekonały, że zysk jaki 
chodowla kur rasowych przynosi z produkcji 
mięsa, po odtrąceniu kosztów  nakładowych, 
w stosunku do zysku z chodow li bydła jest 7 
razy większy; a przytem  kura rasowa daje ro­

cznie 7 razy więcej pokarmu w  jajach niż sa­
ma w aży.

N adto  za k ła d  zam ierza zwolna chodować:
1) z  ssących: k ozy tybetańskie i angorskie; 

francuzkie i angorskie króliki; angorskie hi­
szpańskie i kartuskie k oty  i różnej rasy psy;

2) 0 ptaków: różne gatunki gołębi; najlepszej 
rasy kanarki; egzotyczne śpiewaki, papugi 
i t. p .

3) z  ryb , gatunki szlachetniejsze jak o  to: s ie ­
je , pstrągi, ło sosie  i t. p.

4) z  owadów, pszczoły  w łosk ie i kraińskie,
5) z  robaków: pijawki;

aby zadosyć uczynić ogólnej potrzebie.
B ) Publiczności mniej interesującej sie cho- 

dowlą, dać m ożność przyjemnej i poważniej­
szej zozryw ki, na której dotąd miastu nasze­
mu zbywało:

a) przez cięgle uzupełniające się wystawia­
nie na w idok publiczny żyjących zw ierząt w za­
grodach , w oljerach, k latkach, wiwarjach  
i akwarjaeh. Przedewszystkiem  będą zbiera­
ne krajowe krajowe zwierzęta, (bo znajomość te­
go co własne, w szędzie stanowi naturalną pod­
staw ęrozkrzew ien ia  użytecznych wiadomości) 
jak również egzotyczne ptaki;

b) p izez urządzanie od czasu do czasu wysta­
wy u tizym y wanych i chodowanych u nas zw ie­
rząt, w nadziei, że w szyscy lubow nicy zechcą 
w ziąść udział w takowych, nadsyłając w ycho­
w yw ane przez siebie okazy; porównanie bo­
wiem tylko w znacznej liczbie nagrom adzo­
nych zw ierząt jed n ego  gatunku, pozw ala sta­
nowczo sądzić o większej lub mniejszej warto­
ści pojedynczych jednostek  tegoż gatunku, 
i ustrzedz każdego nabywcę od m niejszych  
lub w iększych zaw odów  przy w yborze now e­
go ulubieńca; takim ty lko  sposobem  wyrabia 
się zdrowe i spraw iedliwe zdanie o kierunku  
amatorstwa.

C) U łatw ić wszystkim  w ogóle nabywanie 
i utrzym ywanie różnych zwierząt w  pokojach, 
dziedzińcach, parkach lub sadzawkach:

a) przez sprzedaż w szystkich zwierząt znaj­
dujących się w zakładzie po umiarkowanej 
stałej cenie;

b) przez dostarczanie wszelkich gatunków, 
których zakład  nie posiada, ale sprowadzać 
będzie tylko na stałe zam ówienia, co podnie­
sie zam iłowanie i w yw oła prawdziwy handel 
zwierzętam i.

D )  U łatw ić wszystkim  chodowcom  zbyw a­
ni w ychodow anych przez siebie zwierząt i otrzy­
manych z nich produktów, przez przyjmowa­
nie takow ych w powierzenie.

§. 3. D la po kryw a  kosztów utrzym ania za k ła ­
du pobieranem  będzie:

a)od każdej osoby zwiedzającej w powszednie 
dni kop. 15, w niedzielne i świąteczne kop. 10;

b) urządzone będą trzy razy do roku wysta­
w y, a mianowicie:

1) w miesiącu L utym  na M atkę Boską grom ­
niczną: wystawa ptaków śpiewających i egzo­
tycznych;

2) około S -go  Jana wystawa psów.

3) około ś - g o  M ichała w ystawa drobiu;
a przy końcu każdej wystawy nastąpi w yloso­
wanie pewnej liczby zwierząt.

Podczas trwania w ystaw y cena wejścia ozna­
cza się w dni powszednie 25 kop., w dni n ie­
dzielne 15 kop. o(l osoby; cena losu rs. 1. B i­
let wejścia dla dzieci zaw sze za połow ę ceny.

c) P rzy  sprzedaży zwierząt i t. p. doliczany  
będzie do w łasnych kosztów sumiennie i sto­
sunkowo m ały tylko procent na rzecz Zakładu. 
A b y  zaś uniknąć przy sprzedaży targowania 
się, będą co m iesiąc wystawione na widok pu­
bliczny stałe cenniki.

K upującem u wydawany będzie kw it z bieżą­
cym numerem, dla rozdziału prem jów za czy­
nione w Zakładzie zakupy.

O pakowanie i przesyłka obstalunków do 
m iejsca w skazanego dopełnianą będzie tylko  
na koszt i ryzyko odbierającego, po otrzym a­
niu na to zaliczki franco.

d) Spółka kom andytowa zapew nia w szyst­
kim  przyjaciołom  i lubownikom z cierząt, którzy  
wniosą praenumerando jednorazow ą roczną 
składkę i tym sposobem  przyjdą w po­
m oc ku prędszemu spełnieniu  oznaczonego  
zadania, tudzież w szystkim  kupującym  następu­
jące korzyści:

1. K ażdy wnoszący praenumerando rocznej 
składki rs. 5  i  wpisowego rs. 1, uzyskuje prawo', 
nabywania li tylko na swoją potrzebę zwierząt 
i t. p, po cenach zakładow ych, i bez żadnej 
dopłaty uczestniczy w  wspomnionem loso­
waniu.

2. Ogłoszony będzie następu r !  c y  roczny abo­
nam ent na odwiedzanie zakładu:
a )  bilet wejścia dla 1 # so b j, służący na  .1 d. w tyg. rs. 5;

6 -> ”  ”  ”  ’•> >i »  8  1 0 ;
c) bilet fam ilijny  na 3 dni w tygodniu rs . i 5;

”  6 •> )i 2 5 .

3) W yznaczone bedą dla kupujących do roz­
dzia łu  cztery p rem ja  w  zwierzętach za czynione 
zakupy, które zaw sze przy każdem  w zm ianko- 
wanein losowaniu odbierają właściciele kwitów, 
w ydanych przez zakład i mających num e­
ry, które zgodzą się jeżeli nie z całym  nu­
merem, to przynaimniej z trzema ostatniemi 
cyfram i losów , na jakie przy odpowiedniem  
ciągnieniu padną 4 głów ne wygrane.

(Prz. Red.: D la  czynnego poparcia p ow yż­
szego przedsiębierstwa n iew ątpliw ie pożytecz­
nego dla kraju, a tak sym patycznie przez ogó ł-  
n iszej pi asy przyjętego, —  „B ióro pom ocy  
technicznej“ przy T ygodniku, bezintei esownie 
obecnie podjęło subskrypcję na udziały spółki 
Bartels, K loss et Comp., na co zwracamy 
uwagę).
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R O ZM A ITO ŚC I
I W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

Krajowe.

Przeszkody naszego handlu zbożem wyioozowe- 
go. W  spraw ozdaniu naszem h ndlow o-ty- 
godniowcm  z rynku  warszawskiego z dnia 
9 listopada r. b. jako  też z d. 7 b. m. (w N. 6 
i 10 Tygodnika) dotknęliśmy ogólnie okoliczno­
ści tam ujących nasz wywóz zboża zagranicę 
we względzie transportow ym , a głów nie zgub­
ne skutki w ynikające w tej m ierze z braku 
wagonów na tak  ważnycn a rterjach  kom uni- 
kacyj naszych, jakiem i są koleje warszawsko- 
w iedeńska i bydgoska. Obecnie dochodzą 
nas użalania we względzie szczególnego sto­
sunku handlu zbożowego, na k tóry  ów brak 
środków przewozu, ze szkodą tak kopców ja k  
i rolników  naszych, nader dotkliwie od­
działywa.

U kupców zbożem zagranicznych, przyjętym  
je s t zwyczaj, iż na dostawę term inow ą nie 
przyjm ują na raz jeden mniej ja k  50 wisplów 
czyli 550 korcy. W isłą, jużto  dla braku wody, 
jużto  wielkiego ryzyka a nareszcie w czasie 
zam knięcia żeglugi— wysyłać zboże bywa nie- 
dogodnem  i niemożliwem. D la  wysłania 
zas 550 korcy zboża koleją, potrzeba mieć 
na raz  (i kolejowych wagonów. O to zaś na 
stacjach naszej drogi żelaznej wiedeńskiej do­
prosić się niemożna oddawna. K upcy  zatem 
muszą partje swe w ysyłać częściowo przyczem 
narażają się na skutki następujące:

1) K upiec zagraniczny otrzym ujący na 
um ów ioną dostawę term inow ą, nie od razu całe 
550 korcy, sprzedaje częściowo nadsyłane ła ­
dunki po cenach jak ie  się zdarzą, naturalnie 
na rachunek sprzedającego i to ze stra tą  po 
większej części dość znaczną, przyczem swoją 
drogą w ysyłający nasz kupiec zagranicznem u 
płacić musi odpow iednią prowizję.

2) D la  w ykonania czyli dotrzym ania umo­
wy komisant zagraniczny na kilka d n ip rzed n ad - 
chodzącym term inem  zmuszony jest, na rachu­
nek  i ryzyko kupca tutejszego, 
im rynku umówioną ilość zboża, płacąc ile 
żądają z przeciwnej strony, przyczem również 
rachuje sobie zwykłą p rzy jętą  prowizję. Że 
zaś zwykle w dniach regulacji przy powiększo- 
nem  żądaniu i ceny są ’wyższo przeto nasz k u ­
piec znowu stratę raz d ru g i ponosi co razem  , 
wziąwszy wcale nie przyczynia się do robienia 
korzystnych interesów. T ak  dotkliwe przeszko­
dy k ładą coraz przykrzejszą tamę w naszym 
handlu  zbożowym, który  zamiast rozwijać 
się pom yślnie z korzyścią dla kraju, ciągle cier- 
pić i upadać musi. K upiec, który  w ów han­
del kap itały  swe w kłada po niejakiem  czasie 
widząc w bilansie swoim same tylko straty 
rzuca przedsiębiorstw o, cofa się z targu , a to 
bynajmniej na ceny i zyski rolnika korzystnie 
działać nie może. Zboże mamy i ładne, han­
del wywozowy artyku łu  tego m ógłby nader 
korzystnie być rozszerzany, gdyby nie fatal­
ne zaniedbanie artery j wywozowych. Regula- 
cja przedew sżystkiem  rzeki W isły  i je j głów ­
nych dopływów, zwiększenie odpowiednie 
taborów  towarowych naszych dróg żelaznych 
są kw estją dla naszego rolnictw a i handlu 
naglącą.

— Nowa szkoła rolnicza. Zgromadzenie ziem­
skie guberni chersońskiej, postanowiło przystąpić 
niezwłocznie do urządzenia szkoły rolniczej w m. 
gub. Chersoniu.

— Bank ziemski w Wilnie j u ż  s ię  u k o n s ty tu o w a ł. 
P ie rw s z e  o g ó ln e  z e b ra n ie  z a ło ż y c ie li je g o  o d b y ło  s ię  
w d . 2 i  3 l i s to p a d a  r .  b . G ło w n e m  z a d a n ie m  te j 
n o w e j in s ty tu c j i  n a sz e j, je s t  u d z ie la n ie  p o ż y c z e k  n a  
z a s ta w  d ó b r  n ie ru c h o m y c h  w g u b e rn ia c h  l i te w sk ic h  
a  m ia n o w ic ie  w ile ń sk ie j, k o w ie ń s k ie j ,  g ro d z ie ń s k ie j ,  
m iń s k ie j ,  w ite b s k ie j  i m o h ile w s k ie j . D z ię k i  d z ia ­
ła ln o ś c i  z a ło ż y c ie li , j a k  d o n o s i D . W., l is ty  z a s ta w ­
n e  b a n k u  z o s ta n ą  u lo k o w a n e  b a rd z o  k o rz y s tn ie .  
P ie r w s z a  e m is ja  ty c h  lis tó w  z a s ta w n y c h  r o z e b r a n ą  
z o s ta n ie  p r z e z  k i lk u  b a n k ie ró w  e u r o p e js k ic h  n ie  
n iż e j  9 0 r s .  z a  s to . W a r u n e k  to  b a rd z o  k o r z y s tn y ,  
in n e  b o w ie m  te g o  ro d z a ju  z a k ła d y , z n a jd o w a ły  n a ­
b y w có w  n a  p ie rw sz e  e m is je  sw y ch  lis tó w  z a s ta w ­
n y c h  z a le d w ie  p o  8 o a  n a w e t  p o  7 5 r s .  z a  s to ; j e ­
d y n ie  d a ls z e  e m is je  w m ia rę  z a u fa n ia  j a k i e  to w a ­
r z y s tw o  b u d z iło  do  s ie b ie , z n a jd o w a ły  n a  g ie łd z ie  
o d b y t  p o  8 5 r s .  z a  s to . K o rz y s tn e  u m ie sz c z e n ie  l i ­
s tó w  z a s ta w n y c h , d a  n o w e m u  w ile ń sk ie m u  b a n k o w i 
m o ż n o ś ć  sz y b szeg o  ro z w o ju  je g o  d z ia ła ln o ś c i  i te rn  
sa m em  o k a z a n ia  e n e rg ic z n ie js z e j  p o m o c y  w ła sn o śc i 
z ie m sk ie j sw o je j p ro w in c ji . P ró c z  te g o  z a ło ż y c ie le  
z g o d z ili s ię  n a  o d s tą p ie n ie  lic z n y m  m ie jsco w y m  
w ła śc ic ie lo m  d ó b r  z ie m sk ic h  p e w n e j c zęśc i ty c h  l i ­
s tó w , k tó r e  m o g li p o d łu g  p r a w a  z a tr z y m a ć  d la  s ie ­
b ie . T e n  o s ta tn i  k r o k ,  sp o w o d u je  z je d n e j  s t r o n y ,  
ż e  c z y n n o ś c i  b a n k u  b ę d ą  p o d le g a ć  k o n t r o l i  o g ó łu , 
z  d ru g ie j  z a ś  s t r o n y  s ta n o w i r ę k o jm ję  p rz y sz łe g o  
p o w o d z e n ia  to w a rz y s tw a  i  z a s to so w a n ia  cz y n n o śc i 
je g o  d o  c e lu  w ja k im  s ię  z a w ią z a ło . N a d to  u d z ia ł  
m ie jsc o w y c h  w ła ś c ic ie l i  z ie m sk ic h , p rz y n ie s ie  p o ż y ­
t e k  n ie z a p rz e c z o n y  p o d  ty m  w z g lę d e m , ż e  c iż  w ła ­
śc ic ie le , b ę d ą c  in te r e s o w a n i  w te j  sp ra w ie , o k a ż ą  
b a n k o w i ze  sw ej s t r o n y  p o p a rc ie  w ro z s trz y g n ię c iu  
n a j t r u d n ie js z e g o  z j e g o  z a d a ń , d o k ła d n e g o  o z n a c z e ­
n ia  sz a c u n k u  d ó b r .

— Cukrownictwo krajowe. Z k ra jo w y c h  f a ­
b ry k  c u k r u  p isz e  G az . P o l . ,  d o c h o d z ą  w ia d o m o ś c i, 
że z p o w o d u  n a d z w y c z a jn ie  c ie p łe j p o r y ,  b u r a k i  
g n i j ą  i  w y r a s ta ją ,  w ta k im  s to p n iu , j a k  te g o  n ig d y  
d o tą d  n ie  w id z ia n o . P r z e z  g n ic ie  f a b ry k a n c i  n a ­
r a ż e n i  s ą  n a  b e z p o ś re d n ią  s t r a t ę  częśc i z a k u p io n e ­
g o  su ro w e g o  p r o d u k tu ,  w y ra s ta n ie  j e d n a k  b ezp o - 
r ó w n a n ia  w ię k s z ą  w y rz ą d z a  im  s z k o d ę , b o  w y d a j­
n o ść  c u k r u  z b u ra k ó w , k tó r e  i t a k  b y ły  m a ło  
w  c u k ie r  b o g a te ,  z k a ż d y m  ty g o d n ie m  z n a c z n ie  się  
z m n ie jsz a . P r z y  w y r a s ta n iu  tw o r z ą  s ię , k o sz te m

tach poprzednich otrzymywano, oceniają na trzy 
funty cukru z korca buraków. Jeżeli nie nastąpią 
wkrótce silne i trwałe przymrozki, wielka klęska 
dotknąć może w tym roku nasze fabryki cukrowe.

—  Z  Kijowa donoszą nam, że w d. 19 li­
stopada nastąpiło tam  otwarcie szkoły rze­
mieślniczej; dzieci w tej szkole będą się uczyć 
bezpłatnie prócz religji: czytania, pisania, a ry t­
m etyki i rzemiosł.

  Droga żelazna Warszawsko-Wrocławska.
D la budow y tej ważnej linji z Ł odzi do W ie­
ruszow a z gałęzią do K alisza, pisze Gr. Szl., 
utw orzyło się konsorcjum , którego członko­
wie: właściciel ziemski p. Radoliński, tudzież 
fabrykanci pp. M am roth i R ephan z Kalisza, 
udali się do P e te rsb u rg a  dla wyjednania kon­
cesji.

— Bankiw K ijow ie  .W  r. 1865 w K ijowie, pi­
sze D . W., znajdow ał się jeden tylko bank 
a raczej F ilja  banku Państw a, z bilansem 
w d. 1 g rudnia  8,889,300 rub. O d 1867 r. 
zaczęła sią liczba tam ecznych banków powię­
kszać, tak  że obecnie wszystkich instytucji 
bankow ych istnieje tam  siedm. Bilanse ich 
ogółem  w d. 1 września 1872 r. przedstaw ia­
ły  sumę 58,034,440 rub. A  mianowicie: F ilji 
banku państwa 24,529,959 rub., K ijowskiego

pryw atnego banku handlowego 11,663,250 rub. 
kijo wskiego Banku przemysłowego 5,999,955 
rub., Kijowskiego Tow arzystw a k redy tu  wza­
jem nego 8,102,048 rub., F ilji pet. Banku mię­
dzynarodowego 5,103,836 rub. K ijow skiB ank 
ziemski jeszcze nie rozpoczął swych czyn­
ności.

Zagraniczne

Gdańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi paro­
wej. N a  o g ó ln e m  n a d z w y c z a jn e m  z g ro m a d z e n iu  
a k c jo n a r ju s z ó w  p o m ie n io n e g o  to w a rz y s tw a , w d . 
23  l is to p a d a  r .  b . ,  w n io sk i z a r z ą d u  z o s ta ły  j e d n o ­
m y śln ie  p r z y ję te .  P o d łu g  te g o  s t r a ty  w k a p i ta ­
le  z r .  b ie ż ą c e g o , m a ją  b y ć  p o k r y te  o ile  w y s ta r ­
czy  z k a p i ta łu  re z e rw o w e g o . 1 n a  p rz y s ło ść  k a ­
p i t a ł  re z e rw o w y  m a  b y ć  w te j  m ie rz e  u ż y w a -  
uy  je ż e l i  s t r a ty  p r z e d s ta w ia n e  j a k o  s ą  w y n ik łe  
z a w a ry j  i  c a łk o w ite j u t r a ty .  D la  ła tw ie jsz e g o  k o ­
r z y s ta n ia  z  k o n ju n k tu r  i  d o g o d n e g o  z a k u p n a  p rz y  
d o b re j  sp o s o b n o śc i, z a rz ą d o w i n a d a n o  p ra w o  d o k o n y ­
w a n ia  z a k u p u  c a ły c h  s ta tk ó w  ja k o te ż  ic h  c z ę śc i s k ła ­
d o w y c h , do  w y so k o śc i 5 0 , 0 0 0  ta l .  w  k a ż d y m  p o je ­
d y n czy m  r a z ie ,  b e z  u p rz e d n ie g o  z a tw ie rd z a n ia  
p rz e z  z g ro m a d z e n ie  o g ó ln e . O p ró c z  te g o  p o s ta n o ­
w iono , że  a k c jo n a r ju s z e  d ru g ie j  e m is ji z e  w z g lę ­
d u  iż  n o w e  p a ro w c e  d o p ie r o  w p ie rw sz y c h  m ie ­
s ią c a c h  r .  1 87 3 w r u c h  b ę d ą  p ó jść  m o g ły , o t r z y ­
m y w ać  m a ją  aż  p o  k o n ie c  lu te g o  1 8 7 3  po  5 ° /0 o d  
w p ła t  p r z e z  n ic h  w n ie s io n y c h . N a re s z c ie  z a tw ie r ­
d z o n o  k u p n o  p o t r z e b n y c h  c zęśc i sk ła d o w y c h  d la  
o k r ę tu  , , J a n  W ilh e lm '1.

* Budowa kolei gdańsko-warszawskiej, w e ­
d łu g  ,,K. H . Z .“  m a  s ię  s ta n o w c z o  z p rz y sz łą  w io ­
sn ą  o d  M a lb o rg a  ro z p o c z ą ć . B u rm is tr z  g d a ń s k i p . 
W in te r  o b e jm u je  je j  z a r z ą d ,  k tó r e g o  g łó w n a  s ie ­
d z ib a  w G d a ń s k u  s ię  b ę d z ie  z n a jd o w a ć .

*Borysławskie pierwsze Towarzystwo akcyjne 
nafty, u c h w a łą  o g ó ln e g o  n a d z w y c z a jn e g o  z g ro m a ­
d z e n ia  a k c jo n a r ju sz ó w  z d . 11 l is to p a d a  r .  b. p o s ta ­
n o w io n o  z lik w d o w a ć .

*Kolej Poznań-Kluczborek. S ie d z ib ą  d y re k c j i  
te j  w a ż n e j sz lą sk o -p o z n a ń s k ie j  l in j i  b ę d z ie  m . Po­
z n a ń , t a m  te ż  w d . 2 7 l is to p a d a  o d b y ło  s ię  p ie rw sz e  
o g ó ln e  z e b r a n ie  a k c jo n a ju s z ó w .

*Stan urodzajów to Europie. W  N ie m c z e c h  
p isz e  G az . p o i . ,  w ie śc i o u r o d z a ja c h  b y ły  ty m  
r a z e m  p rz e s a d n e  n a  d o b re ,  co  n ie ró w n ie  z w y k le j-  
sz ą  j e s t  r z e c z ą ,  n iż  p r z e s a d a  n a  z łe , k tó r a  d o ­
p ie ro  z azw y cza j w y s tę p u je  p o  z a w ie d z io n y c h  z ło ­
ty c h  n a d z ie ja c h  i  p r z e w id u je  g łó d  i  in n e  k lę s k i  ta m  
g d z ie  ich  u ie .n a  je sz c z e . Z d ro w y  p o g lą d  i  s p r a w ie ­
d liw e  o c e n ie n ie  n a s tę p u je  d o p ie ro  p o w o li, w  m ia ­
r ę  j a k  u m y sły  d o  ró w n o w a g i p r z y c h o d z ą  i o c h ło n ą  
z  d o z n a n e g o  z a w o d u . O tó ż  w  N ie m c z e c h  s ta n  s ię  
t e r a z  t a k  p rz e d s ta w ia :  W p ro w in c ja c h  K ró le s tw a
p ru s k ie g o :  B r a n d e b u r g j i ,  Ł u ż y c a c h , P o m o rz u ,  P r u ­
s a c h ,’ P o z n a ń s k im  i  n a  S z lą s k u , ż y to  d a ło  o w ie ie  
n iż s z y  p lo u  o d  ś re d n ie g o , p o d c z a s  g d y  w  S a k so n ji ,  
H a n o w e rz e , S z le z w ik u , H e ss ji, ś r e d n io  o b ro d z iło ; 
w  W e s tfa l j i  z a ś  i  P ro w in c ja c h  n a d re ń s k ic h  d a ło  p lo n  
d o b ry . P s z e n ic a  w  ty c h  o s ta tn ic h  o b ro d z i ła  t a k ż e  
b a rd z o  o b fic ie , w in n y c h  z a ś  d o b r z e ,  z w y ją tk ie m  
B r a n d e b u rg j i ,  P o m o rz a  i  Ł u ż y c , g d z ie  r d z a  j ą  m o c­
no  u sz k o d z iła . J a r z y n y  w o g ó le  d a ły  p lo n  d o b ry , 
w n ie k tó r y c h  ty lk o  m ie jsc a c h  p ó ź n e  p o s ie w y  u c ie r ­
p ia ły  o d  g o r ą c a  i  p o su c h y . P a s z y  z e b ra n o  b a r d z o  
d u ż o , a  z w ła sz c z a  z p ie rw sz e g o  p o k o su , p o d c z a s  g d y  
d r u g i  w w ie lu  p ro w in c ja c h  b y ł s ła b y  z p o w o d u  p o ­
su c h y . O k o p o w e , z w ła s z c z a  b u ra k i ,  n a d z w y c z a j 
o b je c u ją c e ;c o  d o  z ie m n ia k ó w  n ie m o ż n a  je s z c z e  z d a ć  
s p ra w y  i le  d a ły . C h m ie l z u p e łn ie  s ię  n ie  u d a ł  
i  d a  o d  x/ 2—  z w y k łe g o  p lo n u . D rz e w a  o w o co ­
w e a lb o  b a rd z o  m ie rn ie , a lb o  w c a le  n ie  o b ro d z iły . 
W K ró le s tw ie  sa sk ie m  ż y ta  z b ió r  b y ł  ś r e d n i ,  p sz e ­
n ic y  n ie ró w n ie  lep sz y . J a r z y n y  o b ro d z iły  d o s k o n a ­
le  co  do  ilo śc i, ty lk o  ja k o ś ć  z ia r n  p ó ź n ie js z y c h  je s t

k u p i e  n u  s w o -

c u k r u  z a w a r te g o  w b u r a k u ,  in n e  s u b s ta n c je ,  k tó r e  
u t r u d n ia ją  p r z e r ó b  i  k r y s ta l iz a c ję  so k ó w . N ie ty l-  
k o  w ię c  m n ie j m a sy  c u k ro w e j s ię  o tr z y m u je , a le  g a ­
tu n e k  je j  j e s t  o w ie le  p o ś le d n ie js z y . R ó ż n ic ę  w d o ­
ty c h c z a so w e j w y d a jn o śc i, o d  te j  ja k o  ś r e d n ią  w  la -
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zła z  po >vodu gorąca i suszy. Paszy i traw y pokos 
pierwszy obfity, drugi słaby. Okopowe obiecują­
ce. Z owoców tylko czereśnie i gruszki obrodziły, 
za  to  jab łek  i śliwek niem a nic. Niemcy południo­
we, zwłaszcza B adeńskie i W irtem berg  miały zbiór 
wszystkiego nader obfity. R zepak udał się ta k , że 
jak  w yrażają się w spraw ozdaniach, ludzie nie pa­
m iętają tak  obfitego zbioru. Paszy ilość ta k a , iż 
n ieraz miano k łopo t z jś j pomieszczeniem. Tylko 
chmiel dał zaledwie %  plonu, a owoców brak wielki. 
Z pomiędzy krajów  A ustrji, żaden tyle nie doznał 
klęsk, co Czechy. Rozległe obszary grad  i  powódź 
zniszczyły całkowicie. Pszenica w ogóle z powo­
du zbytniego w lipeu gorąca, dojrzała przedwcze­
śnie, ztąd  ziarno średniej jakości. Czerwone ty l­
ko pszenice dały plon obfity i  ziarno ciężkie, d o- 
chodzące nierzadko do 9 o fun. na mierzyeę. Żyto 
dało  zbiór średni. Jęczm ień na dołach był piękny 
na słomę, ze szczupłem ziarnem , w wyższych zaś 
położeniach ziarno ładne. Owsy ogólnie piękne. 
Okopowe bardzo ładne. Chmiel w okolicy Zateeu 
uszkodzony przez g rad  i powódź, plonu spodziewa­
ją  się połowę, jakości dobrej; Auscha spodziewa 
się %  zwykłego zbioru. Owoce, zwłaszcza jab łka 
i śliwki zniszczyła praw ie w zupełności gąsienica 
tylko gruszek było mnóstwo. W  M orawji zbiór 
wypadł pomyślnie co do ilości, tak  żyta jak  
i pszenicy. Jarzyny  jeszcze lepiej obrodziły. p a_ 
szy obfitość. Okopowe obiecujące. Chmielą za 
to niem a nic, a  owoców mało. A ustrja  ży ta  tylko 
Plon dobry zebrała, za to  pszenicę mocno rdza 
uszkodziła, także i jarzyny nieszczególne były. p a_ 
Szy z powodu posuchy, m ało. Chmielu i owoców 
Die. w  S tyrji, K aryntji i K rain ie  grady i burze 
wielkie poczyniły szkody; żyto i pszenica m iejsca­
mi tylko się udały. Za to jarzyny dały zbiór za­
da walniający, toż samo spodziewać się i po okopo­
wych. Chmiel dziwnym trafem  obrodził, zato owo­
ców i wina mało. W W ęgrzech pszenica dała 
plon mniej niż średni, a  żyto o mało co lepszy. Z a ­
to jarzyny  w ogóle przewyższyły zbiór średni, owies 
zaś dat pion doskonały. P rzy tem  i to  jeszcze 
uwzględnić należy, że  jakość ziarna, k tó rą  i tak  
w Wielu miejscach uszkodziła znacznie rdza, ucier­
p ia ła  jeszcze niem ało z powodu słotnego zbioru.

egoroczny zbiór nad Cisą i w B anacie podają za 
uujgorszy z ostatnich la t pięciu, a  n iektóre większe 
c °bra zmuszone będą kupow ać pszenicę, aby pokryć 
s,Voją  potrzebę. Z G alicji piszą: „T rudnem  jes t 
ułożyć dokładny obraz zbioru, gdyż partje  in te re ­
sowane do swoich widoków spraw ozdania swoje na­
kręcają. To tylko je s t pewnem że żyto w całym 
kraju  chybiło i ju ż  na wiosnę wiele go przeorano, 
tak, że niedobór je s t pewnym i nie łatwo da się po ­
kryć. Z tego powodu już z M orawji, Szląska P rus, 
a  nawet ze Szczecina, znaczne p a rtje  ży ta  nadchodzą 
aż za Rzeszów do zachodnich obwodów. Przyw o­
zu tego ja k  na teraz, potrzebuje cała zachodnia Ga- 
bcja od Rzeszowa do Białej; a pokryć go nie może, 
jak  to zwykle bywa G alicja wschodnia, tem bardziej, 
ze i graniczące z n ią prowincye mało żyta ze­
brały. Pszenicy tak i jes t b r a k , . tak  we Lwowie 
ja k  i wszędzie, że m usiano młyny pozostanawiać; 
gdy jednak  siejba minie, to  praw dopodobnie zbiór 
takowej wystarczy skąpo na w łasną potrzebę. 
0  przywozie z M oraw ji albo W ęgier mowy niem a, 
gdyż cena cen tnara  cłowego w Krakowie jes t te raz  
6 złr. 60 ct., a we Lwowie 6 złr. Ziem niaków spodzie­
wają sześć do ośmiu ziarn (?), ale znaczna część 
jest popsutą. Galicja już od dwóch la t b ierze zna­
czne p a rtje  okowity z Czech, Szląska a naw et z W ie­
dnia; j w tym te ż  roku  także sprowadzać ją  ztam- 
tąd  będzie musiała

W e F rancji podług broszury wydanej przez dom 
handlowy B. E stienne w M arsylji, na podstawie 3 3 5 
'orespondencyj z różnych stron, następujące zesta- 

s aw iają się rezultaty: W 4 2-ch departam entach
z ić r pszenicy był bardzo dobrym , w 3 7-iu depart, 
ztuór wypadł dobrze, w 6 -iu  zaś depart., tylko śre- 

uio. ż y ta  plon był bardzo dobry  w 13 depart.,

dobry  w 4 6 -iu depart., średni w 19 depart., zły 
w 6-iu departam entach. Co do jęczm ienia to 
w i 5-tu  dep. zbiór nazwać m ożna bardzo dobrym , 
w 3 8-iu dobrym  w innych dość dobrym . Owies 
urodził się bardzo dobrze w 2 1, dobrze w 4 9 , śre­
dnio w 14 dep.

Z A uglji wiadomości o zbiorach bardzo są n ie ­
pomyślne, zwłaszcza w hr. Essex, Lincoln, N o tting ­
ham, deszcze znaczne w pszenicy i ziem niakach poro­
biły szkody. W  innych hrabstw ach zbiór zaledwo 
średnim  nazwać m ożna. Ziem niaki wszędzie psują się 
bardzo, ta k , że d r. H oster ogłasza i zaleca środek 
wynaleziony przez prof. Honslow, aby zużytkować 
popsute ziemuiaki. Polega on na tem  spostrzeże­
niu, iż skrobia w ziem niakach zaw arta, zarazą do t­
kn ięta  nie jes t i nie trac i nie ze swej w artości po­
żywnej. M ożna przeto  utrzeć zepsute ziem niaki na 
ta rce  i wkłócić je  do zimnej wody. Tam po k ilka 
m inutach skrob ia  (krochm al) opada, a szkodliwe 
części, k tó re  pozostają na wodzie zlać m ożna. Dwą 
lub trzy  razy  operację tą  powtórzywszy, m ożna 
w zupełności oddzielić wszystkie szkodliwe części 
a reszta wypuszczona i do użycia zupełnie zdatna, 
daje się długo przechować.

*Zbiory pszenicy ic Stanach Zjednoczonych. 
W sprawozdaniu departam entu  rolnictw a w W aszyng­
tonie za m. październik r . b. czytamy: W iadomości 
nadesłane z różnych Stanów Unji w yrażają się tak  
samo różnorodnie o plonie przenicy, jak  to miało 
miejsce w leeie co do stanu zaszewów. N iektóre 
stany cieszą się wybornym zbioram i, podczas gdy 
inne m ają nierównie gorsze. S tany Nowej Anglji do­
sięgły swego zwykłego średniego plonu. Stany środ­
kowe i M aryland w yprodukowały w tym roku
24 .0 0 0 .0 0 0  buszli czyli mniej praw ie o 3 5 % . P o ­
łudniowe stany od W irginji aż  do Tennesee, k tó re , 
ja k  wiadomo, tego  roku  najw iększą przestrzeń zie­
mi oddały pod pszenicę, powiększyły produkcję p ra ­
wie o 5 o %  mianowicie z 18 ,0 0 0 ,0 0 0  buszli w ze­
szłym roku  do 2 7 , 0 0 0 , 0 0 0  w r. b.. K alifornia 
podniosła swoją produkcję o 7 5 % . M innesota 
i Jow a przedstaw iają znaczny przyrost, gdy tym ­
czasem Missouri i Cansas niepom yślny stosunkowo 
miały resu lta t tak  co do pszenicy ozimej, jak , i j a ­
re j, W irginja i K entucky dosięgły dobrych zbiorów, 
gdy przeciwnie Ohio i M aryland wykazują ubytek 
w plonie. W iadom ości nadeszłe z różnych stanów, 
upraw iających pszenicę, świadczą jednekow oż o po­
większeniu się zbioru  w ogóle o 5 %  odnośnie do 
zeszłorocznego, k tó ry  to  ostatni był obrachowa- 
ły  na 2 3 0 , 0 0 0 , 0 0 0  buszli. Z resz tą  je s t to oczy­
wistym, że zbiór pszenicy, przy upraw ianej pod nią 
p rzestrzeni ziemi do 2 0 , 0 0 0 , 0 0 0  akrów  w rezu lta­
cie wziętym w ogóle wynosić winien niem niej,
2 4 .0 0 0 .0 0 0  buszli. Stosownie do takiego plonu 
wypadałoby od 12 do 13 buszli na ąkr, co można 
uważać, jako  wcale średni w ydatek dla Stanów 
Zjednoczonych. Zwiększenie zbioru w Stanach 
położonych na zachód od Mississippi, zdaje się wy­
nosić około 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  (w porów naniu z przeszłym 
rokiem  7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  buszli wobec 85 .0 0 0 ,0 0 0  bu­
szli w r .b . )  L in ja  głów na idąca z północy ku połu­
dniowi, k tó ra  ok reśla  p rodukcję pszenicy w S ta­
nach Zjednorocznych, cofnęła się tęgo roku dalej 
na  zachód, jak  to  przed  tem  m iało miejsce i obe­
cnie przypada praw ie rów no z dziewęćdziesiątym 
południkiem , rozgraniczającym  stany Wisconsin 
i Illinois. Jakość tegorocznej pszenicy w większej 
części Stanów je s t lepsza, aniżeli w r. zeszłym. P o je ­
dyncze Stany przedstaw iają w tym  względzie nastę­
pujące rezultaty , w yrażone w odsetkach: M aine 109, 
New H am pshire 98 W erm ont 95, M assachusetts 90, 
Connecticut 9 6 , N ew -Jork 70, New-Jerscy 8 0 ,P en - 
sylwanja 6 o, D elaw are 75, M aryland 6 6 , W irg i- 
nija 101, K arolina połnocna 13  6 , K aroliua połu­
dniowa U 3 , Georgja i s o ,  A labam a 1 3 3 , M issis­
sippi 101, Texas 320, A rkansas 102, Tennessee 
200, W irg in ja  zachodnia 104, Kentucky 1 7 5 , 
Ohio 8 5 , M ichigan 8 8 , In d jan a  101, Illinois 9 8 ,

W isconsin 121, M innesota, 13 0 , Jow a 112, M is­
souri 6 0, Kansas 8 o, K ebraska 240, K alifo rn ja  
17  5 , Oregon 104. W  stanach, jak  K entucky  i T e­
xas, k tó rych  zbiór w roku  zeszłym był mniejszy, 
zwiększenie w procentach jes t szczególnie w ielkie, 
W  K aliforni zwiększenie z b io ru  pochodzi jak  z je ­
dnej strony od znacznego rozszeszenia powierzchni 
upraw ianej ziemi, tak  z drugiej znów od lepszego sto­
sunku plonu.

Kalendarzyk Kapitalisty,
na miesiąc Grudzień.

D. I. W ypłata kuponów Listów likw. Król. pols.
„ „ Biletów I I  4 '/ j  %  pożyczki u-

morzenia długów państwa.
D. 13. „ „  Bitetów I I I  5%  pożyczki Ko­

misji umórz enia dług. państ.
,, „  W ygranych i kapitału biletów

I I  wewnętrznej 5 %  pożyczki 
wylosowanej 2/ u  września.

D. 22. ,, „ Listów zast. Tow. kred. z. Kr. p.

L o s o w a n i a .

W ciągnieniu odbytem w dniu 10 
b. in; 119 loterji klasycznej Król. Pol. 
padła główna wygrana 75,000 na N. 8368 
u kolektora Eibeszytz w Warszawie.

Rs 1000 na Ńr. 3285 u kolektora 
Kokoszki w Łomży.

Rs, 1000 na Nr. 5556 u kolektora 
Lewka Wilner w Warszawie.

Rs. 1000 na Nr. 6870 u kolektora 
Kratkę w Warszawie.

OBWIESZCZENIE.

D yrek c ji G łó w n e j T o w a r z y s tw a  
K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o

Podług art. 132 prawa z r. 1815 oraz A rt. 39 i 40 Naj­
wyżej zatwierdzonych w r. 1869 przepisów o udzielaniu 
nowych pożyczek towarzystwa, wypłata za Listy zastawne 
w ostatnim terminie wylosowane, tudzież za kupony ostat­
niego ubizgłego półrocza staje się wymagalną od Towa­
rzystwa kredytowego i utkutecznia się od ■°/,3 grudnia. --  
Dyrekcja główna jeduak pragnąc ułatwić interessantom 
realizacją należności z powyższego źródła im przypadają - 
cej, podaje do powszechnej wiadomości, iż postanowiła 
wypłaty za Listy v> ylosowane i kupony ubiegającego wła­
śnie półrocza, rozpocząć już z d. 2 (14) grudnia r. b. o ile 
papiery te już wczęsniej, a najpóźniej do 10 listopada (22 
grudnia) r. b. złożone będa w Dyrekcji głównej, dla nale­
żnego onych sprawdzenia.

Przyjmowanie Listów i kuponów zarewersami z księgi 
sznurowej wydawanemi, następować będzie w kantorze 
Wydziału Sprawdzania w Dyrekcji głównej Towarzystwa 
kredytowego-ziemskiego. codziennie aż do włącznie 10 li­
stopada (22 grudnia) r. b. od godziny 10-tej do 1-ej z po­
łudnia.

T ak Listy zastawne, jako też kupony płatne, składane 
być winny obok oddzielnych deklaracji, wyszczególnia­
jących je  w porządku numerów, z oznaczeniem liter war­
tości i ilości sztuk.

Deklaracje spisane być winny na drukach, które są 
przysposobione w biórze Dyrekcji głównej i na żądanie in­
teressantom bozpłatnie udzielane będą.

Warszawa d. 12 (25 Listopada) 1872 r.
G en era l-L e ite n an t Giecewicz 

po . P isa rz a  Now osielski
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GAZETA ROLNICZA,
wraz z dodawanem do niej bezpłatnie drugiem pismem tygodniowem pod 
tytułem: .,Kurjer Rolniczy” oraz innemi dodatkami, wychodzić będzie 

w 1873 roku, jako w trzynastym swego istnienia.

C e n a :

N a  prowincji z przesyłką pocztową,w Warszawie:

Kwartalnie . Rh. l kop. 27 '/*.
Półrocznie • r 2 55.
Rocznie n 5 11 10

Półrocznie

Rocznie

Rs 3. 

,, 6 .

Biblioteka Rolnicza,
pismo zeszytowe miesięczne, obejmujące rozprawy szerszych rozmiarów, w y­

chodzić będzie w 1873 roku i prenumerowaną być może tylko rocznie po rs. 6 .
Pieniądze na te wydawnictwa, należy nadsyłać pod adresem Adama P ie ­

czyńskiego, przy ulicy Solnej Nr. 715 w Warszawie.
Prenum eratorów ie oba Disin powyższych uiszczający z góry roczną, prenu­

m eratę na którykolwiek z nich, mają prawo bezpłatnie umieszczyć 200 wierszy 
swych ogłoszeń w „Kurjerze Rolniczym” (19) 3— 1.

Dr Szymanowski Michał

p r z y  ^ W a r s z a w s k i c h  P e p a r t a m e n t a c h  

R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  

otworzył Kaneelarją w domu hr. Przezdzieckiego, ulica 

______ Rymarska N r . 2. wprost Banku Polskiego.______

Giełda Petersburska.

W eksle na Londyn 7279 7293
„ ., Amster. 3 .,
„ „ Hamburg 3 „
„  Paryż 3 „

5% Bilety Bank. ! em.
5°/0 „  „  2 em
5%  „  ,, 3 em.
5a  Pożyczka Stieglitza • • . • 
5°/0 Poż. Pre. z r. 1864 1 em.
■°/«

5%
,, ,, 1866 2 ,, 

Ros. A ng. z r. 1870
5°/0 Listy Zastawne Rosyjskie • 
A  keje dróg żel. W ielk. Tow. 
Akcje dróg żel, 'Warsz. Wiedeń.

„ ,, „  ., Terespol.
Obligacje drog, żel. W ielk Tow  

„ „ M ikoł ijewskiej
,. „  Tcrespolskiej

Warszawski Bank Handlowy
„ „ Dyskontowy

Iinperjały. • • • • • . • ■ .
Dyskonto • .  ........................
Odessa weksle na Londyn • •

Grud.

323v3? **/* 

2 7 7 ‘/s
348 Va

94%
93%

152%
149%
104'/*
1083/,
1383/ 4

9 8 ’/,
116%

96%
111

354
283

8V.
732 730

6 Grud.

322% a "/, 
165 
2 7 7 % 
348 

94 %
93%
93%

1 52%
149%
104 % 
108%  
138’/,

117
96%
110%

354
280

8 %
7 32’ 734

G I K Ł d a  W A R S Z A W S K A .

w e k s l e .
Berlin 100 t, a vista • % ............................   • •
Gdańsk dito. d i t o .....................................................
Hamburg 300 B. M. . • * . • • • • • •  •
Londyn 1 ft, st. 3 m i e s . .................................. ....
Paryż 300 fr. 10 dni •
W iedeń 150 fi. 2 m ........................ .......................

v i s t a .........................
Petersburg 100 rs. 3 m i e s . ..................................

a vista  ...............................  • • • |  .
Moskwa 100 rs. I mies. . . • • • • • • •

AK CJE i OBLIGACJE. 
A kcje wielkiej kompanji kolei żel. za 125 rs.

A kcje kolei żel. Warsz. Wiedeń. . . . .  
Obi. drog. żel. Warsz. Wied. po 500 fr. •
5% obi. Warsz. Wied. 100 t a l . .............
A kcje kolei żel. Warsz. Bydgos. 100 rs. •

5, ,» ,» 5, li 500 „ •
5°/0 Akcje kolei żel. Warsz. Tcresp • • •
Obligi „  „ „ „ „ . . .
5°/0 Akcje „ „ Fabr. Łódzkiej • •
A kcje B . H . W . z wpłatą 250 . . . . .
Akcje B. H. w Ł . rs. (250) z wyp. 1 0  . 
Akcje Banku Dysk. rs. (2 50) . . . . . .
A kcje Warsz. Tow. Ubez. od Ogn. z wpł. 
A kcje Tow. Łaz. i Łaź. (excl div) 500 rs.

P A P IE R Y  PU BLIC ZN E .
Obligi Skarbowe rs. 1 0 0 ............................   . .

,, cząstkowe złp. 500 ..................................
Certyfikaty Bankowe A . złp. 300 . . • . •

B  „ 200 ....................
, ,  ,, bezprocentowe . . - .

Dowody Komis. Likwid. 100 . . . . . . .
Listy Zastawne 100 rs. 1-a serja • • . - • 

100 „ 2-ej „  • • . . .
„ ,, nowe z r. 1869 . . . . . .

Obligi Tow. Kred. Ziemsk. za 100 rs. . • • 
Listy Zastawne Miasta W arszawy • • • . - •  
4°/0 Listy L ik w id a c y jn e .......................................
5-ta pożycz. Rosyjska z r. 1864 Stieglitza • •
6-ta ., „ ,, 1865 ,,
5°/0 Bilety Banku Państw a z r. 1860 • • •
4 °/0 Metaliki za Luty  ....................

„ Sierpień . . . . . . . . .
5°/0 Pożyczka rosyjska premjowa z r. 1864 

., „ ,. ostemplowana

., ,, ., 1866 • • . .

., „ „ ostemplowana
5%  Listv Zastawne Rosyjskie • . • • • •

MONETY i BANKNOTY,

tóiiinpcrjai i ‘ ‘
Dukaty holenderskie nowe . . . . . . . .

„ ' Austrjackie  ....................
Pruskie bilety Kassowe 
Bilety bankowe Austrjackie 

W artość kuponu d.

125 rs.

1 P o n ie d z .  d. 2 . A Y torek d. 3 . Ś r o d a  d. 4. C z w a r d. »• P ią te k d. 6. S o b o ta  d. 7.

żądano j płacono żądano płacono żądano | płacono żądano płacono żądano płacona żądano | płacono

109,50 1109,27% 109.50 109,20 109,50 109,27 Vs 109,50 1109,20 09,50 1109,27%
— I ~

109i50 109,20 — — — — — --
— — — — — — — —

7,35 7,33V2 — 7,34 7.32 7*34 7,32 7,34 7,32
b7»3 4 '/« 7,32%

87.30 7,34 % 7,43 87,45 — 87,45 87,15 87,47 — 7,45
100,35 87,30 99,90 — 99,90 — 99,90 — ■'9.90
101,70 99,90 - 101,25 — 101,25 l u l,25 —

to O — 98,50 98,25 98,50 98.25 98,50 98,25 9 8.50 98’25

100, _ 98,50 98,25 100, 100, y r 100,10 99,90 100,10 99-90

- 100, — — — i _ — ---

_ _ 138, _ 138, 138, 138,
— — — - / — 96,50 ---

102, 100,50 102, 100,50 102. 100,50 102, 101, 101,50 100,50
_ — — — — — 84,50 — --
_ — /  — — — — 103, - —

73, 72, 73,50 72. 73, 72, 73.50 72,50 73,50 72,50 73,50 72,50

76, 75, 76. 75, 76,50 75,50 77,75 76,75 77,75 76,50 77,50 76,50

1 15,50 _ 1 5,50 — 11 5,50 — 115,50 — 11 5,50 — 11 5,50
__ — - — — — — 108,50 ...

_ 108,50 — 108,50 — 108,50 108,50 — 108,50 — 108,50
_ — — -■ — — — — 360, — .357,

138, 135. 138, 135, 135, — 1359 ; — 135,
- — — — — — 288, — 285,

134, — 134, 132, 134 , 132, 133, — 133. 133, —
525, 518, 525, 518, 525, 518, — 525, — 525,

— - — -  . — - — 88,35 —

— _- — — — _ — 110,50 —
__ ,— — — — — - — 51, —
__ _ — — — —- — — 34, • —
_ __ — — — — — — ---4 80 94,50 94,2 0

94,50 94.20 94,50 94,20 94,50 94,20 94,50 94.20 94,50 94,20 93,15 92,85
93,10 92,80 93,10 92,80 93,15 92,85 93,15 92,85 93,15 92,85 93,15 92,85
n3,15 92,85 93,10 92,80 93,15 92,85 93.15 92,89 93,15 92,85 —

_ — — — — — — — 89,70 89,50
g9,95 89,65 89,85 89,50 89,65 89,35 89,90 89,60 89,95 99,65 78,85 78,50

79,05 78,75 79,05 78,15 79,10 78,80 79,05 78,75 78,90 78,60 -• —
— — — — — - - — —

_ __ _ 95, — -
— — — _ — — — 100,25

_ — - — — 100, — - -
__ — — 153,50 - — — 153, — —
- - - — 153,50 — — —• 153, — -
— — 150,50 — — ' 150,50 -
__ — 150,50 — 150,50
- — 109, — 109, —

„ . — — 6,05 ~
__ — — — — 3,62% -

— _ - — — ---
— - - __ — — 1,10 _

w — — — — 1 68, 1 -
Grudnia: Listów Zastawnych starych 183%» nowych 229%  L. Z. m. Warszawy 91%  List. likwidac, 6%  ObUg. skarb. 73%

Pożyczki preinjowej lem . •2 0 0 ,2  2em. 106%.

WvdawcfT T ltetllit-'h  i A. Hachner. Ą owoagho R e u o y p o i o . ________________ Redaktor » . Czarnow sk i.
 “ w Drukarni i Liotgraźji Cli. Keltera, ulieaTłomackie Nr. 5 7 o (6) w Warszawie.


